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We Lwowi mieaięczn Zł. 3'20
3 dostawą do domu . . .  ,  3'50
na prowincji................... „ 350
za ę ra n ic ą ......................  „ 5'55
Gena pojedynczego egzemplarza 

na całym obszarze Polski

16 groszy
na prowincjonalnych dworcach 

18 jjp.
j .uda^oja ł Adm inistraoja  

T.wów, S yk siu sk a  21.
Tel. w dzień N i. 24 — od godz. 

10 wieczór 496.
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Prowokacyjne iakusy kapitału.
Próby zamachu na 8 godzinny dz'eń pracy i angielską sobotę.

G ro z a  b e z ro b o c ia  nad  B o ry s ła w ie m
BORYSŁAW , 5. Iipoa. (Teł O dbyła

się 'tutaj konferencja W „Ka|rpatach“ z d y rek ­
toram i te j  firmy. Rugi robotników^, pozbaw ia­
nie pracy nie om inęły tego  ptrzedsiębiorstW a, 
zatrudniającego tysiące sił pracowniczych. Na 
razie postanow iono zredukow ać 460 łudzS albo 
zmniejszyć cz,/as pracy na 6 godzin. Robotni­

cy oświadczyli słusznie, że nie zgodzą się na 
zjaden uszczerbek swoich praw  a co do pe r­
trak tac ji to (muszą się one toczyć pom iędzy 
izbą fabrykantów! i zaWódowein p rzedstaw i­
cielstwem robotnikow i

Obija dy toczyć się będą w1 djalszym ciągu 
W poniedziałek.

ftaBdonald r zbrojenfaci! i aoKoja.
LONDYN, 5. lipda. Macdonald! m ówiąc 

w  Cyrnen o zbrojeniach Europy powiedział 
m. in .: Europla zbroi się te raz  więcej niż prz;ed 
wojną. Niepokoi m nie to  jiakęł m inistra spraw,1 
ziagranicznjych i d la tego  robią w szystko , co' wl 
m ojej mocy, [ażeby zbrojenia zmniejszyć. Ale 
tego  się nie załatw i rezolucjam i ani depeszam i 
Ludzie krótkow zroczni uczuli się zawiedzenji, 
że m arynark i (angielskiej poprostu nie niszczę. 
Ale moje ziapatryWjanie na kw estję  rozbro je­
nia nie jest takie, by  jedeln naród1 sk ład a ł po­
prostu  broń [a inny naród  m ógł czy­
nić, ico d\v:a z a za stosow ne. Najbliższą drogą 
proWladzącą do (rozbrojenia jest Zapewnienie 
pokoju. Spodzietwiam się osiągnięcia porozu­
mienia z iniieini narodam i, a (w! trzech tygod ­
niach nastąpi realizacja orzeczenia rzeczoznaW- 
cówj.

LONDYN, 5; hpca. Macdonald', k tó ry  
objeżdża sw ój oicręg wyborczy, w yraził p rze­
konanie, że konferenlcja londyńska przyme1- 
sie dobre  wyniki. Dzięki uformoWaitiu się rzą ­
du robotniczego [wl Anglji masy robotniczena- 
rodów europejskich ume są w pokój i d'em!o- 
kr^dję i liczą te raz  bardziej na doproś adzenie 
do porozum ienia, niż gdyby u  s te ru  byli obec­
nie konserwiatyści iub liberah. Konferencja sko- 
lalizow/any-ch zbierźe się w  przeświadczeniu, że 
musi byc rozpoczęta now a karta historji Euro- 
ipgi i że byłoby bezeeloWe gubić się w* drobnych 
swkrach. N adszedł czas, w k tó rym  ludzie m a­
jący serce dla Europy doprow!adzą eto pLyo- 
zumieniia, k tó re  lwi zastosowkntu będzfie i do­
brodziejstw em  i Ibędzie praktyezjnei.

Rząd franeuLfti wabeii projektów Mactianałca
W IEDEŃ, 5. lipc/a. (Rat). g,N eues Wien. 

T a g e b la tt“ z Paryża. W e z oraj po wręczteniu 
oficjlalnego tek s tu  zaproszenia M acdonalda n,‘a 
konferencję loudyńsk.ą zeb ra ła  się Radia mi­
nistrów i ob radow ała  od  godz. 9.10 dw" 12.15. 
Po ukończeniu obrad  pojaw iła  się n as tęp u ją  
teja półoficjalna in fo rm acja : Rada m inistrów
obr.adowlała nad1 spraw ą konferencji londyń­
skiej. Co do pierw szego punktu  p rogram u kir/o 
ferencji (przyjęcie spraw ozdania rz-eczozuaw- 
ctówi przez w szystk ie plaństwa) panuje zgod­
ność (między Paryżem  a Londynem Cu do 
drugiego punktu  (zobowiązanie Niemiec, ab)' 
do pew nego term inu  poczyniły w szelkie z5a- 
rzadzenia dla pTżenrowadzenia zaleceń rzeczo- 
zrtawców) panu je  rów nież zgodnjość. N a to ­
m iast ipunktt rzeci nastręczał już peWne tru d ­
ności, gdyż móiwl, ze wl ciągu dwóch lub trzech 
tygodni po ow ej dlacie ustalonej przez Niemcy 
Imają być zniesione w szelkie sankcje ekono­
miczne i gospodarcze. W  tym w zględzie po- 

riiimmwiiiiiiiiniii

trzebna jest Wymianja pogląaów 1, gdyż je s t 
konieczne by Nierpey p rzedtem  dały  pewną 
gwlarancję. Jednakże różnice między P a ry ­
żem !a Lonci) nem lwi tej kw estji nie p rzedsta ­
wiają. Większych trudności. Inaczej ma się sp ra ­
wia z punktem  4 p rogram u, ‘według- k tórego  
en ten ta  zobowiązuje się w" przyszłości nie sto-* 
soWlać żadnych sankcji wrobec Niemiec w‘ razie 
naruszenia Iptzez nich zaleceń rzeczoznawców 
a to bez poprzedniej zgody s ta łe g o  m iędzy­
narodow ego try b u n a łu  haskiego. W  ten  sp. <- 
5stób’ kom isja reparacy jna  byłaby pozbaw iana 

swtoich ifajwlażnliejsz) ch prerogatyw  Rząd an 
gielski istoi na stanow isku, że opinjia rzeczo- 
znia!wicó\Y sięga dalej poza zfobowiązania nie­
mieckie W ynikające z tra k ta tu  pokojowego, 
fen pogląd stoi wj sprzeczności z tezą  fra n c u ­
ską. Jest jwlykluczone, laby jakikolw iek rząd 
francuski dopuścił do naruszenia postanow ień 
tra k ta tu  pokojow ego. T akże Herric.lt ośw iad­
czył się w tym w'zględziie niedwuznacznie.

s a s j g h *  1 1  j  .
Sprawa bmobucia. — „Reformatorzy" ustawy o reformie rolnej.

W ARSZAW A, 5. bjtoa (Pat). Na dzisiej-j szych ob rad  nad budżetem  m inisterstw a pracy, 
szeim posiedzeniu sejimu przystąp iono  do dal-1 Pos. Kronig (Zj. Niem.) tw ierdził, że rzeszłe

bezrobotnych codziennie z/wiiększają się o ty ­
siące ją przem ysł polski s trac ił siłę konku­
rencyjną inia ry ifku  m iędzynarodowym . Dew a­
luacja pieniądza umożliwfila kapitalistom  u p ra ­
wianie w yzysku pracujących. Ponieważ zyski 
swoje lokowali przem ysłow cy nie W' przedsię- 
biorstW-jach lecz* w- różnych Wartościach ru ­
chomych i nieruchom ych i /obecnie nie rnają 
potrzebnego kap ita łu  obrptV Wego, chcą oni 
w yrów hać zw iększonym  w yzyskiem  'robotn i­
kowi i p rzygo tow ują zamach na w szystkie do­
tychczasowe zdobycze klasy  pracującej. P ra- 
cowiiicy biurowi zostali niesprawjiedlliwie po- 

1 trak tow ani przy (ustawie o bezrobociu. Szerzy 
się bowiem W śród1 nich bezrobocie W" sposób 
zastraszający.

Pos. .Baszkiew icz oświadcza, że organiza­
cją polskiego p rzem ysłu  powinna się odbyć nie 
na koszt państwja ani kosztem  W yzysku k las 
priacującYch lecz Imusi się oprzeć na w yższej 
technice i lepszej organizacji pracy o raz  o r ­
ganizacji handlu.

Pos. Rusinek (Pijast) mówi, że rozszerzenie 
kas /chor) eh na wieś może stw brzyć raczej lu­
dzi niechętnych te j instytucji.

Po końoowem przem ówieniu sprawozdaw­
cy p. B ittnera Izba p rzystąp iła  do om ówienia 
bu d że tu  ministerstjwiat reform  rolnych. Refe­
ren t p«. O strow ski w yjaśnia, ze budżet obraca 
się tv': bardzo skrom nych granicach 18,700.000 
złotych rozchodowi (wrl tem  10 miij. na k red y ty  
zw rotne) a 7 snUjl dochodów1. O m aw iając usta- 
iwodastwó agrarne  podnosi refe ren t, ze njic 
vy trzym ał o ono jiróby  życiioiwdj głównjie z 

tego  jioWiodu, iż luki wl ustaw odastw ie nie 
pozwalają na przym usow y w ykup ziemi. Dalej 
charak teryzu je  Imówica cyframi działalność u- 
rzędu iemigracyjnego (w) poznańskie,m. W roku  
bież. ma m inisterstw o do rozpacelow ania kon­
tyngen t 260.000 przed ows z y s t  k i e m zje ni i
panstw^owej. W ykup  przym usow y wynosić m a‘ 
9.000 ha. Aby sprow adzić spraw ę reform y ro l­
nej na inormalpe tory , należy  przeprow adzić 
rewizję ustaW y głów nje w k ierunku zm niej­
szenia ingerencji sądów’1 i jasniego określenia' 
źródeł, z k tó ry ch  njależy czerpać ziemię.

Pos. W ielkoński uwiaża, że w ykonanie r e ­
formy (rolnej s/u lanku je  wfskutek złej o rg a ­
nizacji urzędowi ziemskich i pokus, pa jakie 
są narażeni ich słabo  uposażeni -urzędnicy1. W  
końcu staWia -mówca rezofucję, io, podw yższe­
nie kap ita łu  zakładow ego banldu rolnegc w[ 
jo k u  bież. do 10 mifj. złotych a  wlogóle dior 
25 fmiifj. zł.

ToWl pos. Kwlapiński oświądćza, że zubo­
żenie W'tei jest obecnie b e z g r a n i c z n e  a dalsze 
zwlekanie refo rm y  rolnej m usiałoby w yw ołać 
u ch łonó" ' zwątpienie w  rzeczyw istość ust.awo- 
wrego /iaoitwieriia te j  spraw y. W  rękach w ięk­
szej własności powinno się zostaw ić prf 180 ha 
a resz tę  przelać  na rziecz panstwla.

Po przem ów ieniu pos. Som m ersted .a (Koło 
żyd.) dplszy ciąg rozprawi odłożoig  do dnia 
8. b. m. godz. 14 30.
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M A R Y S IE Ń K A  i KOPERNIK wyświetlają obecnie e .t io c jo n u ją c y  d r a m a t  r o m a .iso w y  
w  6  a k ta ch  p . t,

ME/WJUfeA Z ULICY ŁEZ
G łó w n ą  rolą  k reu je  M rocza g w ia z d a  film ow a  F. RICHARD. 570—1

Chłupshie „raflykary" przieiw ro^ofniham
W obec ka tas tro fy  bezrobocia, niezalWinkć- 

nej przecież przeż robotników*, trzeb a  ich ubez­
pieczyć, aby  me Wyginęli z 'głodu. Trzfeba 
przyjść bezroDotnym z pom ocą rnjaterjalną, 
:aby uchronić państwo od wistrząśnjeń podyk- 
towjanych Irozpaczą. D latego pos li; f.vie ro b o t­
niczy roDili W szystko 'aby przeprow adzić w1 sej­
mie ustaw ę o UDezpieczeniu1 na wypadek bez- 
troboda.

UstiaWę tę  tak  jiedna1k lwi sejmie „popraw io­
no", że nie Wiele W niejdobrego poztKiafCL 
N apraw iał ją też senat, aż wkońcu upadła.

O negdaj WżrtoWfono W sejmie tę  spraw ę. 
Chodziło o jlaknajszybszfe przeprow adzenie jej. 
D latego też tow'. nasi zrzekli się dyskusji, tem - 
bjardziej, że podczas poprzlednich obrad  nad 
p ro jek tem  powiedziano w szystko , tfr/ powie­
dzieć pależało. Za 'współ nią zgodą stronnjictW 
dyskusji zaniechano. Jeden  tylko Królikowski 
p ló tł coś z trybuny.

W 'ększość sejm u, iaąc za senatem , p rzy­
jęła Wnioski, znacznie ustawię pogarszające’. 
Było to pogorszenie ustawmy, ale jeszcze nie de­
cydujące. Kapitaliści i ich poplecznicy p róbo­
w ali 'pójść 'dialejj i ispaiczyć ustaw ę gruntow nie 
wl najw'ażriiejszym punkcie: Wl W ymiarze z&> 
siłku dla bezrobotnych. Dlategio postawili 
Wniosek, (aby zasiłek ten  był jakn,ajivędzniejszy, 
mi|an.o!w!icie aby obliczony był dla W szystkich 
robotników1 !wjed!e płac robo tn ików  niew ykw a­
lifikowanych ! W niosek ten  udało się odeprzeć. 
W iększością zjaledWie k ilku głosóW  udało się i 
przeprow adzić bardzfo skrom ny zresztą wnior 
sek, że zasiłek iwiypłacany będzie W1 zależności 
od rzeczyw istych zarobków ’, przyczem jednak 
najw yższą granicą zarobku, stanowiącą o za­
siłku, je s t  5 zł. dziennie.

Zaawiało się, że coś niecoś osiągniętr * Ale 
czlaii (się już podstępnie inny Wniosek, sk ry to ­
bójczo (wymierzony przieciwko ustawie. P o­
staw ił ten wniosek p Paw łow ski ze związku 
chłopskiego, z tego  zw iązku, k tó ry  zalicza się 
do lewicy. Z całą świadomością klub Włościań­
ski, uW azający się za „radykalny", W sposób

podstępny zadał cios skry tobójczy  ustawie. 
W niosek ten  orzekał, że zasiłek dla bezrobo t­
nych "Wynosić ma uie 30 do 50 proc. zarobku, 
jiak żądała  kom isja, lecz 20 dó 35 proc. naj­
w yżej ! Zasiłek 30 do 50 proc. uważać trzeba  
za zupełnie niew ystarczający, /.a głodoWfy po- 
prostu. \ le  o to  zjawił się poseł „lud^W y", 
k tó ry  i (ten zasiłek uznał — z!a zbyt wygófro- 
Wany ! T en pan sproW adził zasiłek do norm y 
W prost śmiesznej, oburzająco śmiesznej, do 
żebrackiej ja łm u ż n y ! 20 do 35 proc. od' 5 zł. 
zjarobku n a jw y żej! I to m a być zabezpiecze­
niem bezrobotryy.cn! Przecież to  krwaw a iro­
nia... 3 5piroc. zasiłku m ają o trzym ać robotnicy, 
oharczeni rodziną Złożoną z 6 'i w ięcej!

Za tym  (wnioskiem potw ornym  opciwie- 
d ział a się tW głosoWaniu w iększość se jm u ! 
Oczywiście, z radością chwyciła się tego wnio­
sku N DjiS Dubaldecia, glosow a ł za nim Piast, 
ja k zaWsze — Wrogi robotnikom , ale głosoWd- 
ło zai nzm także „Wyz wo l e n i e ' r a dy ka l n e  
^,Wyzwdlen'e k tó re  — kiedy chodzi o fra ­
zesy — obiecuje iść T«ar'/enT z robotnikiem  !

Te dwla „radykalne"  stronnictw a chłop­
skie spraW iły, że ustawra w ^zł.a  z sejm u pogor 
szona Wl. sposób po prostu  katastro falny .

Od dłuższego-iczfasu rozpanoszył się w, 
stronnictwlach chłopskich, nie W yłączając „ ra ­
dykalnych", ciasny i zupełnie bezm yślny e- 
goiżm , zwracający się przieciwko m iastom , ro ­
botnikom, skarbow i. „P ias t"  jaWnie zaprzedał 
się „Chjenie", a. stronnictw a chłopskie ^ ra d y ­
kalne" pom agają obszarnikom  W! ich k o rsa r­
skich wlypraWJach przeciwko spożywcom. M ą­
drość tego .chciw ego politykierstwla pć(lega na 
tern, laby — w ygadyw ać na obszarników , a re- 
(alnie krzyw dzić — robotników 1.

Strunnictwla t. iżwi ludowe ciężko ski zyw- 
dziły klasę robotniczą. Skrzyw dziły  zupełnie 
bezmyślnie, .służąc za norzjędzie reakc ji — 
skrzyw dziły  w  spraw ie, k tó ra  zupełnie in tere­
sów .chłopskich nie dotyczyfai.

Będzie to m iało po'w|ażne następstw  a spo­
łeczne i (politycznie.

Ppfężna manifestacja na cześć haifenttiego.
28 czerwca całe W łochy o ile nie czuły się 

solidarne z Czeką faszystowską, uczciły poważnym 
obchodem pamięć Matteottiego. O godzinie 10 rano 
w całym kraju na przeciąg 10 mi' u t estała wszel­
ka praca. Robotnik w fabryce, chłop na roli, rze­
mieślnik w swoim warsztacie powstrzymał się od 
przcy. Nawet sądy, wojskowe sądy przerwały 
pracę. Stanęły maszyny, gwar na ulicacn nagle 
oniemiał. W szystkie głowy się odsłoniły. W szystkie 
organizacje robotnicze, nawret.zw iązki przemysłow­
ców brały udział w uroczystości. Nawet korporacje 
faszystowskie otrzymały rozuaz powstrzymania pra 
cy przez 10 mmut

Najpotężniejszym epizodem manifestacji w Rzy­
mie był pochód niezliczonych tmmów ku miejscu, 
z którego uprowadzony został M atteotti. Na miej­
scu tem, na pobrzezu Tybru, znajduje się, wyryso­
wany nieznaną ręką, wielki czarny krzyz i poniżej 
nap is: „Tutaj zaczęło się męczeństwo". Gdy po 
chód, niosący kwiaty i wieńce, zbliżając się do 
celu, ujrzał ściągnięte w wielkiej ilości oddziały

karabinierów gwardji „dla pilnowania porządku", 
nagle wzburzenie po niezakłócenie spokojnej dotych­
czas manifestacji, stało s'ę tak wielkie, iż zdawało 
się, że atak tłumu na żołnierzy jest nieunikniony. 
Padły okrzyki: „Precz z mordercami*1. W  tej sa­
mej je lu a k  chwili jeden z posłów socjalistycznych 
zaw ołał. „W szyscy na kolana 1“

Włowa te podziałały jak rozkaz wojskowy. Cały 
niezuczo ry tłum znowu przez dziesięć mmut klę­
czał w religijnym skupieniu przed miejscem począt­
ku męczeństwa.

M.ejsce to przez cały dzień było celem nte- 
przerw anych pielgrzymek.

J a k  korespondent „Tempsa" donosi, przed 
skromny krzyż, wyrysowany nieznaną ręką, zajeż­
dżały luksusowe automobile i wysiadały z nich 
osoby najwykwintniejszych sfer stolicy, składając 
wieńce hołdownicze. Widziano zgrzybiałego księdza, 
który z trudem wysiadł ze swojej dorożki i padł­
szy na oba kolana, pogrążył się w długie modlitwie.

—  Nie należę do tych — mówił H erriot — 
którzy nie potrafią dojrzeć zniszczenia, ponieważ 
domy stoją jeszcze nienaruszone. Z pożytkiem stu- 
djowałem waszą statystykę bezrobocia. Zdaję sobie 
sprawę, jak  niezbędny jest dla was pokój i mię­
dzynarodowa stabilizacja. Wiem również, co ozna­
cza wojna dla F ran k i, co przyniosłaby nam nowa 
wojna. Ale pokój jest obecnie dopiero niemowlęciem 
W kołysce. J a k  go odżywiać i wychowywać ? W iel­
kie, oderwane teorje nie wystarczą. Dzisiaj F ran ­
cja patrzy na ślady ostatniego, miejmy naazieję 
najazdu barbarzyńców.

—  Trudno jest być fkozofem, gdy się czuje 
na gardle ostrze sztyletu A le jestem gotów porzu­
cić wszystkie animozje, jeśli to poprowadzi nas ku 
lepszej przyszłości. Pierwszym moim czynem po 
objęciu rządów było uwolnienie aresztowanych 
w ŃadreDji i Zagłębiu Ruhry i zezwolenie na po­
wrót do stron ojczystych tych, którzy byli skazani 
na wygnanie.

— Spójrzmy ną sytuację światową z punktu 
widzenia sprawy głównej, konfliktu francusko-nie- 
uneckiego. W  W ersalu przyrzeczono nam angielsko- 
amerykańską gwarancję, zrezygnowaliśmy z niektó­
rych pretensji, które wielu ludzi uważano we F ran­
cji za o wiele lepsze zabezpieczenie. Wie pan 
chyba, co się stało Gwarancji nie uzyskaliśmy. 
Obecnie szukamy zabezpieczenia na terenie ligi na­
rodów. Proponujemy, aby na zasadzie art. art. 10 
16 i 21 paktu o lid-ze narodów sprzymierzeni za­
warli wspólny traktat o wzajemnej pomocy i aby 
Niemcy przystąpili do tego trak tatu , przyjmując 
wszystkie obowiązki i otrzymując wszystkie prawa.

W yraziłem swoje zuumienie słysząc tak  
nieoczekiwane i prostolinijne oświadczenie. Ale może 
H erriot miał na myśli jedynie przystąpienie Nie­
miec do ligi narogów? Zadałem to pytanie, a pre- 
oner francuski odpowiedział:

—  Nie, nietylke przystąpienie do ligi narodów, 
co oczywiście jest sprawą najpierwszą. Uważam, 
że Niemcom powinna być dana możność przystą­
pienia również do tego wzajemnego paktu gwaran­
cyjnego, aby i one mogły korzystać z ochrony tego 
traktatu , gdy zaakceptują swoje zobowiązania.

Generał Nolłet, aczkolwiek żoM erz z krwi 
i kości, gotów jest zaakceptować zasadę włączenia 
Niemiec do tego paktu "Pozostawiłem mu tę sprawę 
całkiem wyraźnie i generał zgodził się ze mną 
w zupełności.

Straszny los rentlslnw kniejowych.
Żyje wśród nas tysiące kalek kolejowych, 

które poaczas pełnienia swej służby utraciły zdoi 
ność zarobkowania. Zostały wdowy i sieroty po 
zabitych w katastrofach kolejowych. Ci nieszczę­
śliwcy bez rąk lub nóg, ślepi lub głusi, wdowy po 
ofiaracn pracy, byli ubezpieczeni w wiedeńskim 
zakładzie ubezpiecz, od wypadków i stąd noDierąli 
renty, które z biedą wystarczały na skromne życie.

Dziś rząd polski objął i załatwił się z tymi 
nieszczęśliwcami tak jak  z emerytami.

Zgłosił się do naszej redakcji rencista, który 
za austrjackich czasów pobierał renrę oraz emery­
turę w kwocie 350 kor., teraz dosłał 83 złotych, iuny 
dostaje 21 złotych, wdowa 7 złotych i t. d. Ogra­
biono tych nieszczęśliwców z posiadanego prawa 

skazano ich na śmierć głodową.
Apelujemy do Sejmu, aby zajął się losem tych 

biedaków. Trzeba zmusić rząd, aby wywiązał się 
•ze swych obowiązków.

Postępowanie z emerytami i rencistami woła 
o pomstę do nieba.

O pokoj europejski.
W y n u r z e n ia  l le r io ta .

Pisarz angielski Norman AngeU, autor dzieła 
o Bezowocności wojny („Thegreat illusion") miał 
rozmowę z premierem Francji Herriotem w czasie 
lego pobytu w Anglji. Rozmowa toczyła się na te­
mat pacyfikacji Europy.

P isarz angielski pisze o tej rozmowie:
Jeśli H errio t i Mac Doi akt utrzymają się 

przy podtycznem życiu, to najpewniej zapoczątkują 
newy rozdział w historji Europy.

H erriot rozpuczął od eiepłego pełnego zachwytu 
komplementu pod adresem Mac Donalda. Mówił on : 

— Po zamienieniu z mm pierwszych słów> 
opanowało mnie nieodparte wrażenie, że to jest 
człowiek, z którym będę mógł pracować. Zdanie 
o moralnej współpracy, zawarte w urzędowym ko­
munikacie, nie jest jedynie aktem dyplomatycznej 
kurtuazji.

Następnie przechodząc do Wizyty w Cheąuers, 
mówił H erriot o dwu Angliach, zielonej i czarnej, 
którym się wojna dała dotkliwie we znaki, więcej 
oczywiście tej czarnej Anglji, opartej na węglu.

Represje wobec komunisfuiu w Niemczechy ■■
BERLIN. 5. lijica. (Pat.) Komunistyczna frakeja 

parlamentarna, wystosowała do prezydemla parlamen­
tu protest przeciw rewizji w jej lokalni i przeciw kon­
fiskacie dokumentów1 Frrakcja dpmaga się natychmia­
stowego zwołania parlamentu oraz sporządzenia spi­
su „skradzionych dokumentów" oraz złożenia ich 
przewodniczącemu partji komunistycznej. Wedle wnio­
sku komunistów’ komisja regulaminowa powinna zba­
dać mateirjał i stwierdzić, czy słuszne są 'podejrzenia 
prezydenta, że w  biurze partji znajdowały się doku­
menty dotyczące morderstw W końcu partja komuni­
styczna domaga się aby prezydent dał partji publiczne 
zadośćuczynienie.
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rząd  ego nia łam anie ustaw odaw stw a socjalne 
go i odebranie zdobyczy robotników ' w  żad­
nym (wypadku nie pójdzie. Odm ienne od W szyst 
kich iinnych przedstaw icieli rządu  stanow isko 
zjajmuje p jnim ster p rzem ysłu  i handlu Kie- 
ciroń. O śm iela się on mipilo •wyraźnej Woli p re ­
zydenta mmiistrów,1, publicznie \vt o rganie  Miki. 
przem ysłu  i handlu (patrz nr. 26 ,,Pi zfemysł 
i H andel" z 26. VI. 1024 r.) •występo-wjać w  o- 
bronie Zasad głoszonych prztez kap ita ł i usi­
łuje (wmówić społeczeństw u, że 10 godz. dzień 
pracy w hutnictwie „gdzie praca polega na do­
zorowemu . . .  'dzień pracy  m oże być przfedłu- 
żony bez uszczerbku dl ja sił i zdrowia robotni- 
k,'a"... Stanowisko to  p Kiedronia jest w yra­
zem najgorętszych pragnień kapitalistów* pol­
skich, k tó rych  p. Kiedr ń staje się urzędow ym  konferencję (wszystkich przew odniczących

Dentystyczne am iiulatorium  Indow e 9 — 11
. .  ,  . . .  _ .  ,  ,  _  ,  . », ,  ,  „  v dla sfer urzędniczych i robotniczych
Kęirzynshiego Z1 (mitdzy Sokołem 1(1. a szkołą Konarskiego) za legitymacją ceny uniżone.

Przeciw proMaeyinym zakusom kapitału.
Uchwały Komisji Centralnej Związków Zawodowych

W  dniu 2. lipca br. odbyło się pleniarne | G rabskiego, kategorycznie stw ierdzające, że 
posiedzenie Komisji C en tralnej Z w iązków  Z,a- 
jwódowych.

Przedm iotem  obrad  Komisji po za spra- 
JwOzdamem z działalności, b y ła  specjalnie spra- 
fwla o utrzym anie doty cli czasowych zdobyczy 
socjalnych iwbbec zam achów kapitału'.

\V spraw ozdaniu swojem prez.ydjum K. C. 
poinform ow ało obecnych tc poczyńionych k ro ­
kach Iw1 spraw ie bezrobocia, W myśl uchwały 
podjętej nia poprzedn.epi posiedzeniu Komisji 
C entr. S ek re ta rja t K. C. spełniając polecenia 
wynikające z te j uchWIały, zwrócił się w  oso­
bach łów . jrosłów Żuław skiego, Szczerkow - 
skiego, briaz t o w) Topinl-ęa diot p. prez. mini­
s tró w 1 G rabskiego. Delegacja ta  uzyskała  za­
pewnienie, ze rząd  doceniła całą grozę sytuacji, 
iw1 jakiej znajdują się tysiące robotników 1, po­
zbawionych pracy i że W szystko będzie uczy­
ni oife, by  iniezwłocznjie, nie czekając wlejśćia 
w życiie zakwestjonowtanej ustaiwjy o ubezpie­
czeniach na (wypadek bezrobocia, udzfelie do­
raźnej pomocy dla bezrobotnych. W  celu o- 
,mówienia sposobów1 Wialki z bezrobociem , orazj 
udzielenia pomocy bezrobotnym  p. prez. G rab ­
ski polecił Min. P racy  wi porozum ieniu z Mim.
Skjaibu zJwbłać niezwłocznie (jeszcze w bieżą- 
cym tygodniu) specjialnfą konferencję w Min.
P rący  z udziałem  zainteresow anych organizacji 
robotniczych d la  zadecydow ania o tych sp ra ­
wach.

W  ten sposób akcja podjęta przez K. C.
Wi spraw ie bezrobocia u w ładz zostaje reali- 
zoWlana.

W  'myśl poleceń K. C. ęały szereg  organi­
zacji lokalnych (wystąpił wbbec W ładz państW o- 
wlych i s!amorządo!w!vch z żądaniem  uzyskania 
przyznanych jrr /cz  rząd k redy tów  dla Wjalki 
z bezrobociem . Na sku tek  te j inicjatywy szereg  
gmin (miejskich zdołało uzyskać od : rządu  od­
powiednie fundusze i przystąpić db orgainizto- 
Wlania pomocy. Odpow iednią akcję pod jęły  o r­
ganizacje robotnicze i ,na te re n ie  W ars zjawy 
(W Riadziej m iejskiej), Łodzi, KrakoWa, P io tr­
kow a itp

Sprawozdanie powyższe K. C p rzy ję ła  do 
wiadomości, polecając Sekretarja tow i nadal tę 
akcję  proW!adzić.

Po załatw ieniu spraw y budże tu  K. C. o- 
mó-wionia została kw estja  walki w o b ro n ę  an­
gielskiej soboty, 8-mio godz. dhia pracy i Jif- 
nycli zdobyczy ustaw odaw czych.

Przedsiębiorcy, kierowani (Wprawną ręk ą  
Lewiatana, nie spoczywają WI usiłowaniach złą- 
utiiania zasady 8-nuo godz. dnia pracy, angiel­
sk iej soboty, unicestwlieriia lurlopóW itd Orgć

Po przeproWladzeniu nąa tą spraw ą szcze­
gółowiej dyskusji K. C. jwwżięła W te j m ierze 
Wniosek następujący  i: \

„K. C. Zwi. ZiaWodow!y;ch stw ierdza, że 
■mimo kilkiakrotnyęh zapewnień rządu, że 
nie zam ierza on w! żaden sposób uszłcznplić 
dotychczasow ego ,ust|aW(odawstwa ocnrlcfi- 
nego, jataki przedsiębiorców ', popieranych 
usilnie przez p. m inistra przem ysłu  i han­
dlu, na 8-mio godz. dzień pracy, 'Wolną so­
botę i urlopy trw |ają W! dalszym  ciągu.

S tw ierdzając .'kłauiliWość i bezpodsta­
wność tw ierdzenia  jakoby  przedłużenie1 czja 
su pr-jaoy m ogło polepszyć obecną sytuację 
W przem yśle — K. C. oświadcza, że pod 
żjadnym pozorem na jakiekolw iek ograni­
czenia fwi te j m ierze k lasa robotniezja się 
nie zgodzi i podejm ie przfbciw1 wszelkim, 
próbom  idącym  (w‘ ty m  k ierunku bzew źglę- 
dną iwfalkę".
W  'dalszym ciągu posiedzenia K. C. p rzy­

jęła 'do wiadomości spraW bzdanie z III. Kon­
g resu  ZWiązkówi' Zawodowych w Wiedniu- — 
N adto  K. C. zała tw iła  spór, jaki istniał m iędzy 
Z\vj. m etalowców ' i chemicznych1 'w s[.nawaeh 
rafinerji nafty.

W  sierpniu br. po s tanio wiła K. C zJwbłać

jf a tronem  i obrońcją.
Pewni siebie przedsiębiorcy w’ ostatn ich  

cziasach rozpoczęli zaciekłą wjalkę z 46 godz. 
tygodniem  pracy. O pierając się na orzeczeniu 
Sądu N ajw yższego Wi spraw ie opłacania an ­
gielskiej soboty, k tó re  ustala, że za pracę a- 
kordow ą i pracę godzino'w'ą W siobfcfy p rzed ­
siębiorcy winni płacić za odpio\v(i(ed'ńj!ą ilość 
przepracow anych .godzin, Wztględńie Wyrobio­
nych sztuk , natom iast robotnikom  zatrudn io­
nym n;a dniówkę winni płacić za cały dzień 
bez odliczania dwu wolnych godzin — Lewia- 
tan przedsięw ziął jednocześnie W całej Polsce 
akcję w e w szystkich przem ysłach i w e w szyst­
kich przedsięl orstw(ach, zm ierzającą db stwfo- 
rzenia -w; dziedzinie angielskiej soboty dokor 
nan;ego fak tu  złam ania te j ostatriiej.

-sekretarzy centralnych organizacji zaw odo­
wych celem omówienia na tej konferencji 2 
sprdw .: 1) przystosowania sję związków do 
zmienionych stosunkoW' gospodarczych, 2) z|or- 
giamzo'w!anja (wydziałów m łodzieży przy związ­
kach (Zawodowych

Jednom yślnie K. C. postanow iła w k ładkę  
od (związków- dla K. C. o d  1.' VII. poanieść na 
kiwlartały III i IV br. do .wysokości 2 groszy 
od k ażdej w k ładk i członkowskiej miesięcznie, 
p rzytem  wobec konieczności w ysłania do mię- 
dzyn.a,roddóivVki ty tu łem  należności większej 
kWóty pieniężnej i qa!ego szeregu  innych po­
trzeb  K. C- poleciła wlszystkim związkom ure- 
^ulowlać należności za II. k w arta ł br. najpó­
źniej [W ciągu lipca.

wobec kląski bezrobocia.
W ośrodkach przemysłowych! i jrjdbotnfczyd-i zaczy- lyg. praey, utrzymania pentralnych Kas Chorych1; 

nają pozostający bez pracy robotnicy masowymi wie- organizowania pomocy i robót publicznych przez ma- 
qain(t i -jctemonstracjami zwracać na powagi i p ofej po- (jęjistjilajt i (wicie innych. Delegacja z  tow. posłem Szczer- 
łożenia. (kowskim i Michalakiem (NPR.) na czele, wręczyła

W Zagłębiu borysławskiem, niemal codziennie od- j żądania magistratowi i województwu, 
bywają się tłumne wiece, na których robbunoy za- i W poniedziałek, dnia 30. czerwca r. b. przez Zwią- 
stanawiają się nad sweni tragiczucm położeniem’ i czir (zek klasowy i 'PPS. została zorganizowana'demonstra- 
kają środków zaradczych, Wskazują wszyscy na wi- , cja robotnicza w1 Zgierzu. Około godz. 10. rano 
nę zachłanności kapitalni i bezczynności rządu. Klasa na Rynku zgromadziły tsię m!isy robotnicze, następnie
robotnicza własne środki pomocy już wyczerpała da- ! sformował się pochód, W pochodzie niesiono transpa-
wno, już przyszedł czas na rząd' i jkajpitai I renty z podobnemi napi.saini jak w Łodzi.

W Zagłębiu węglowem dą]j|iow.sl5iem, krakows- j Delegacja udała się do magistratu, któremu 
kicm i Śląskiem, rozpacz będących bez środków do 1 przedłożyła żądania *w tym samym tfuchu jak- w Łodżi.
życia robotników niema granic... ' j,Burmistrz m. Zgierza odjpowiedział delegacji, że mia-

W wielkim ośrodku przemysłu włóknistego, w Lo- i sto nie jest w  stanie zafrudhić bezrobidnych p i< f robo-
dŁz.i i okolicy miały miejsce olbrzymie m anifestacjo1 łach, które organizuje. Jeśli rząd me wprowadzi za-

nizacjc zawodowe Wobec panoszóącego- s ię  k ry - , Łbeziohjotnycti. pomóg, Ini> nie uruchomi masowych rob(ót brzy bu-
w  soliotę, dnia 28. czea-wca r. b. w Łodzi odbyły ' dowie' kolei, lo w Zgierzu sytuacja będzie rozpaczliwa.zysu, jredukcji m-asow-ej 'robotników  z fabryk 

i ograniczania dni pracy — musz*ą z dnia na W poniedziałek, dnia 30. czerwca, pojwłudmuSię olłirzymic w iece i pochód demonstracyjny robto* 
dzień Z truddem  :w|alcz-yć o -utrzrnianie dotvch- , n̂l0zJ: W pochodzie tym wsdęły udział olbrzynTie Związek klasowy i PPS, zorganizowały podobną cle
czasowych zdobyczy. Przedstaw iciele K. C. masz fppomicze, Śpiewając pieśni robotnicze, niosąc | monstrację w Pabianicach. Około godz. 5. pp. na
(wszędzie tam  gdz.e  była mowa o kryzysie, hanspąrenty z napisami żądamy uruchomieniu prze- placu zgromadziły ^się masy robotnicze,
przem ysłow ym  i o bezlubociu stawiali w yraź- mysła ź4damj od rządu 1 sejmu szybkiego wpnnr a- j tysięcy, w- twra przeważali bezrobotni.

na
około 10

iftrzymania 46 godz. | igrać.

Dygmtdru fassystcwscy w śledztwie.

nie nia stanow isku 'Utrzymania dotychczaso- 'v ustawy o ubezpieczeniu od bezrobo- , Olbrzymie te demonstracje niech będą przestro-
W l/ch zdobyczy. W  wysuw|anet prżez kapitałi- c*a innych transparen.ach • bjdy napisy, żąd a-1 gą dła rządu i kapitału, że z ogniem nie womo
istó'v i ich przedstaw icie li  zasadzie, ¥ż źródłem  Sacc kontroli przemysłem, 
kryzysu są  zby t \vlysokie place i obciążenia, 
iwyuiklająoe: z ustaw odaw stw a socjalnego, p rzea  | 
staw iciele K. C. na Radzie G ospodarczej, na 
naradzie' zwołanej p'rz.ez Min, przejmysłu i han- j
dlu i (w| Sejimie przeciiWtetlaWiali argum enty  R a - | RZYM. 5. lipca. (Pat,^ Sędzia śledczy przesłuchi- | Sąd zażądał wyjaśnień co do funkcji jakie obaj!
tu ry  gospodarczej i technicznej, udow adniając dzisiaj b. sekretarza stanu Fmziego przez dwie go- pełnili w ministerstwie sprdw wewnętrznydi. Finzi
cyfrowo, ż e  obniżenie zarobków  i Ogólne pic. izm y Poprzednio przesłuchiwani byli Ressi i Fflip- miał zaprzeczyć, jakoby blrał udział w  finansowaniu
gorszenie Waruńkólw płacy nie w płynęłoby by- P4'1'- IżXis ma nastąpić konfrontacja Rossiego z Mari- Corricre <łi Pałial i jakloby wieczorem przed zamachem
njajmiliej jna odprężenie  sytuacji, przeciwńie', ncllim Sędzia śledczy zażądał tego numeru dziennika, rozmawiał z Fillipellihn 
Wl konsekwencji swojej ‘w yw ołałoby  dalsze którym był umieszczony ostatni artykuł MaHeolU‘ogo 
skurczenie się konsumeji wewinętrzi^ej i p rzy -! aby zbiadać, w  czyim  interesie mogło nastąpić mor- 
czjmiłoby się do pogłębienia kryzysu. derslwo, ■wnioskując z tego, że wśród mandatarpiszów

WŚl ód przedstaw icieli w ładz  ot gamziacj”e niordli. mogą być osobistości ukrjwyające się wi św ie-
robotnicze p rzedstaw iając  isto tne  dane, zdółia- cie finansjery 'mb trustńw-
ł> jwlyrobić opinję, iż kryzysu rcakcyjnem i z a - j RZYM. -■5> lipca. (Pat.) Sąd przesłuchiwał wczo- ego wynosił przeszło 2 miliony ilrów, a Marinelli‘ego
rziądzeniami ąażegnać nie m ożnja. Rezultatem  raj przez dwie godziny Finziego w sprawie stosun -: przeszfo 1 miljon Nadto miał Marinelli w- safecie wiel-
tej^o były k ilkakro tne oświadczenia prez. min', ków z czasów -urzędowania z Rosshmj i D om inim . kie kosztowności

ioBowcy faszyzmu
R7Ó M 5. lipca. (Pat.) Ostateczny wykaz zasekwe- 

strowanych papierów stwierdza, że rachunek Fillipeli-
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Lwów, 6 lipna 
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO WE LWOWIE;

Niedziela, o godz 7.30 wiecz. „Dorina".
Poniedziałek, o godz. 7.30 wiecz „Carmen
Wtorek o godz. 7.30 wiecz. Popis szkoły opero­

wej Towarzystwa Muzycznego pod dyrekcją prof 
Czesława Zaremby.
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO, ulica Gródecka 2 r,

Niedziela, o godz. 7.30 wiecz. „On. ona i mama".
Poniedziałek, o g. 7.30 wiecz. „On- ona i m am a11.
Wtorek o  g. 7.30 wiecz „On. oua Ii mama“. 

TEATRZYK ,.LWT0  WIANKA", ul. Żółkiewska 75.:
Dziś i codziennie .Perełka" farsa. „Dorożkarz 

w zalotach" farsa. Część Koncertowa.
TEATR ŻYDOA'SK.1 a /r. S. GiMPEL, .lagidlońiks 11

Gościnny występ artysty z Warszawy p. Maksa 
Br ii na.

Niedziela, o godz. 3.30 pcpol „Złote gody".
Niedziela, o godz. 7.30 wiecz. „Emigrantka1.

CY Rn A. KORNACKIEGO ..Kopernika 33. D o­
jazd tramwajami ŁD, 6, 7, UL, i U  • Codziennie o g. 8. 
wiecz. atrakc. pizedslawienie. W soboty. ■ niedziele i 
święta po 2 przedst. Bliższe szczegóły w afiszach.

559—

WOJEWODA LWOWSKI Stanisław Zimny roz­
począł kilkutygodniowy urlop wypoczynkowy i w y­
jechał ze Lwowa. Kierownictwo urzędu Wojewódz­
kiego na czas urlopu wojewody Zimnego, objął wi­
cewojewoda dr. Jerzy Wodzicki.

\M ELK i TURNIEJ ŚPIEWACZY. Celem uczcze­
nia pamięci, przedwcześnie zmarłego .cenionego ar­
tysty i reżysera opery śp. Adama Okońskiego, sta­
raniem Zarządu Gniazda / A S P oraz dyrekcji 
teatrów, w niedzielę dnia 6. b. m punktualnie o go­
dzinie 11.30 w południe, odbędzie ,się poranek z 
udziałem wszystkich solistów i solistek opery Po­
ranek ten uświetni znakomity tenor Ignacy Dygas. 
który specjalnie w  lym celu pozostaje we i wowie. 
Prócz świetnego gościa udziat w poranku przyrzekli 
Ppji. Horner , Reiohan, Paslówna i Sehcrmann. Po­
nadto udział przyjmą pp : Greeu, Frenkiówna Li­
powska. Nahlikównn. Platówna. Popowiezowna, Roto w 
ska. Szotarska. Zamorska, Bedlewi,ez, Cyganik, 
Dolnicki, Kwiatkowski, Łowczyńskł, Mann. Martini, 
Zopoth i in. Program poranku wypełnią produkcje 
śpiewne, przy akompaniamencie dyrygeutów opery p .: 
Lehrera. Lewickiego, Majerskiego, Sladelra, Zunj, o- 
raz bawiącego przejazdem we Lwowie kapelmistrza 
opery Wileńskiej Jarosława Leszczyńskiego.

W zniosły ten (cel z pewnością poruszy najszersze 
masy społeczeństwa, którzy przybyciem swem zechcą 
zamanifestować wyrazy uznania dia zmariego arty­
sty'. który na stanowisku swem cieszył się gorącą 
sympatją wśród bywalców teatralnych, jednocześnie 
da możność usłyszenia szeregu produkcji świetnych 
artystów

'TEATR MAŁY grać będzie codziennie doskonałą 
komedję „Oni, ona, i fmaMiS", która sądząc po przyję­
ciu na premierze, święcić by dziel i u pas powodzenie 
niezwykłe.

„ Ż 0 ł/n  KAFTAN" jest tytułem najnowszej o- 
perelki znakomitego kompozytora Fr. Lehara, która 
ukaże się w najbliższym czasie na scenie Teatru 
Wielkiego. Codziennie odbywają się próby z lej no­
wości pod kierunkiem reżyserskim Filipa Kuligow- 
skiego. Obsada pierwszorzędna złożona z p p .: Miłow- 
skiej. Korabianki, Kuligovvskiego, Tatrzańskiego i In. 
TuZpełnie nowa onrawa (dekoracyjno- kostjumowa, 
strona muzyczna w ręku T Seredy ńskiego.

Z TEATRU WIELKIEGO. W ielkie zaintaresowa- 
nid wzbudziły „Fragmenty z oper, które zostaną 
wystawione siłami solowemi Szkoły Opery przy Kon- 
serwatoru P T. M. w e wtorek, dnia 8. łipca. Po­
czątek przedstawienia o  godz. 7.30 wieczorem. Bi­
lety sjirzodają kasy teatralne.

STARANIEM Tow. Wzajemnej Pomocy Człon­
ków Teatrów Miejskich we Lwowie, odbędzie się w 
niedzielę G. lipoa 1924 ha Strzelnicy Miejskiej, Wielka 
Zabawa Ogrodowa. W programie przedstawienie ma­
giczne. wzlot balonu, ognie sztuczne i wielki Danzing 
z Jazz-bandein pod kierunkiem Kazimierza Kordika.

NIEZWYKŁE PRZDS TAWIENIE TĘATRALNĘ 
POD GOLEM NIEBEM WE LWOWIE. Zjechał d > 
Lwowa znakomity zespół teatralny z Warszawy „Re­
duta" Po wczorajszej biesiadzie artystycznej w te­

atrze „Nowości zespół ten artystów urządza dziś 
niebywałe we Lwowie przedstawienie 1

Odbędzie -się ono wieczorem na pi. Dominikań­
skim na tle kościoła. 52. aktorów .Red-uty" odegra 
przy świetle beczek smolnych i reflektorów misterjum 
pasyjne z ą-ęLjopistul z XVI. w. Akcji towarzyszyć będą 
orkiestry i organy Całość zapowiada się wspaniale, 
a podkreślić należy trafny wybór miejsca na tego 
rodzaju imprezę. Miejsca dla publiczności będą u- 
rzątizonc na Dlaeyku przed kościołem

Impreza ta była entuzjastycznie przyjmowana we 
wszystkich miastach we wschodnich połaciach kra­
ju Stwierdzić należy że i we Lwowie wzbudziła ona 
niezwykłe zainteresowanie.

TROPIKALNE UPAŁY WE LWOWIE. Wczoraj
0  godz. 7. rano termometry wskazywały 20 kilka 
stopni w cieniu. W południc spiekota dosięgła do 
34 st C. a ponad 40 st. w  słońcu.

Tym, którzy z potrzeby zmuszeni byli przebywać' 
na słońcu, lub pieszo odbywali drogę, .zdawało się, 
że znajdują się w  parowej łaźni. Magistrat nie wysyła 
jednak beczkowozów do skrupiania ulic, pozsL pi. 
Marjackim i części ul. Legionów. Lwów cały tonie 
w tumanach kurzu.

Barometr i prognozy meteorologiczne zapowiada 
ją w  dalszym ciągu pogodę, która ostatecznie jest po­
żądana Aft'* zbiorów siana, oraz dla zbliżających się 
żniw.

KURSY WALUT. \V wolnych obrotach we Lwo­
wie wczoraj płacono: dolary 5.23 — 5.211. kanad. -1.96 
— 4.98 zł.

Bank Polski wczoraj płacił: dolary 5.8 — 5.13, 
kanad. 4.85 — 4.90, 100 fr. franc. 25.72. belg. 22.64, 
szwajc. 90.83, liry 21.70. ftor hol-eml. 191.81* 'kor. 
kor szwedzkie 134.48, duńskie 80.15, norw. 67.84. 
czesk. 11.01. 100 tys. kor austr. 7.1& funty 22.14,
1 gram złota 3.44. dolar złoty 5.1826. kor. austr. zł.
1.050, moneta Un ji tac. 1, dukat 11.85 .zł.

LUDZIE. CZY’ SZAKALE. Właściciel realności 
piaty ul św. Piotra-, którego pasierb zabił -dozorcę 
domu Kowalskiego, zamiast po ludzku postąpić i p(d|d- 
bownie zaialwićsi prawij i /wyńiagiprfzić wdow’ę i dlzie- 
ci po zabitym, szykanuje ją w dalszym ciągu i lo 
wprost w chamski sposób. Obfe-cnic nasyła pijaną babę 
która prowokuj*;1 i poni(Ąvwra nieszczęśliwą wdowę, a 
gdy la się broni, głoszą i -oskarżają ja jako awantur- 
'iii-c|ę i t. p. W Tow. św. Wincentego a Paulo, które 
wspiera jak może, tę nieszczęśliwą kobietę.

Zwracamy się dó p. dyrektora policji by polecił 
swoim organom by zajęli się. tą sprawą i niedopuścili 
do krzywdzenia nieszczęśliwej kobiety, a napastnikom  
i pijanieom wydali zakaz napastowania tej dozoj-czyni.

NOWA USTAWA O OCHRONIE LOKATOROM 
z onjaśnieniair.i i tabjeiką do obliczania stawek pro 
cen*owvch komornego Do nabycia w Księgami Lu- 
dowej, ul. Szajnochy ł. 2. Cena 50 groszy.

— JUź WYSZEDŁ Z DRUKU najnowszy Roz­
kład jazdy na wszystkie im je P. K, p. i jest dc naby­
cia w Księgarni Eudowej .przy ul. Szajnochy 1. 2.

kszą ilość jakcyj tego przedsięb iorstw a, o raz  
slaim d y rek to r  fabryki Konarzewski.

Po W ykryciu osziustwia jićden z nr/ędńjków ; 
znikł bez śladu, d r u g i  zaś u rzędn ik , oraz jego 
żona zoslali zasuspendow hni S tr.a ty  sięgaj^ 
rzekom o ponad biljon m arek  zaś ilość sprzC- 
niewieżonego .cementu dosięga 300 wagonów ,

i)wa straszne wypadki śmierci.
LWÓW, 5. lipca 1924.

Źy *vcem s p a lo n a  k o b ie ta .
Wczoraj po godzinie 5 z pna, nieliczni przecho­

dnie zostali zaalarmowani silnymi kłębami dymu. wy­
dobywającymi się z budki ustępowej, stojącej w po­
bliżu pl. Krakowskiego na pi. Starej Rzeźni. Z tru- 
de otworzono dzwi, gdyż były one zaknięle od wnę­
trza. G-dy jt odchylono ku wielkiemu przerażeniu 
obecnych wypadły częściowo na zewnątrz potwornie 
zwęglone

ZWŁOKI LUDZKIE.
Przybyły oddział straży pożarnej wkrótce ugasił 

płonące drewniane wewnętrzne ściany budki.
Przybyły na miejsce wypadku kom. poi. Bator- 

ski ustalił, iż zmarła straszliwą śmiercią, bła 54- 
letnia Agafja Onyszczak, zamieszkała przy ul. św. 
Marcina, pod 1. 21. Była ona dozorczynią tych ubi­
kacji. Wedle zeznań > jej synów,M udaia się ,ona wcz- 
śnie z rana do miejsca wypadku, gd zie1 sporządMzała 
bie śniadanie. Tu maiła przewód gazowy, kuchenkę 
i. prawdopodobnie maszynkę naftową lub spirytusowy 
do gotowania herbaty Powód wypadku nie ustalono. 
Eksplozja gazu jest wykluczona, albowiem przewody 
zowe znaleziono w porządku Możliwe jest, iż nieszczę­
sna przypadkowo oblała swe ublranie spirytusem lub 
innym łatw'o zapalnyfn płynem, który zajął się na niej 
i spowodował ten straszliwy wypadek.

Po odbytej wizji sądowo- lekarskiej, zwęglone 
zwłoki zabrano do zakładu medycyny sądowej.

Przez cały dzień na m iejscu tern, grom adziły się 
tłumy, Komentując ten wypadek.

Ś m ie r ć  w o ź n ic y  w s k u te k  p r z e je c h a n ia .
Wczoraj oopołudniu zwożono węgiel opałowy do 

budynku ,gr. kat. seminarjmn przy ul. Sykstuskiej. 
Woźnica Iwan Jarem, pieszo kierując końmi- w  cia­
snej bramie, wjazdowej, został potrącony wozem, któ­
rego koine silnie Szarpnęły. Momentalnie znalazł się 
on pod kołami wozu, które zgniotły mu czaszkę, po­
wodując

ukazanie się  mózgu na zewnątrz 
przyczenU i kość w  ramieniu została zmiażdżona.

Lekarz Pogotowia rat. dr. Giaf. udzielił n ie ­
szczęśliwemu pierwszej pomocy. Jarem odwieziony do 
szpitala zakończył wkrótcJe życie

Tragicznie zmarły zajęty był u spedytora Reichen- 
steina, zamieszkałego przy ul. Jozafata.' liczył lat 24.

IJYładomosct z kraju
NA PA D BANDYTÓW. NA PO ST E R U ­

NEK PO LICJI. W Slobocizie Uungiurskiej, od- 
opryszków  napadła  -na miejscowy posterunek  
djalonej o 24 Km. od Kołomyji, ,qn'cgciaj szajka 
policj.. Bandyci ś irża łam  i zran ili W brziuch i 
rękę ipo-sterunkoWego Perskiego, poczetn prze­
szukali (cały posterunek  ,zabr(ali Wszjystką znaj­
dującą isię broń i odeszli nieśdgam . Istnieją 
poszlaki, iż ępryszki szukali kom endanta po- 
sto runku  W ieczorka, k tó ry  W ykrył sptaW ę M. 
Sulotyckiego oskarżonego  ęf zbrodnię stanu  
Rozprawia iw tej spraw ie p rzed  kilku dniami 
nie doszła do skutku . W ieczorek WóWczias ba­
w ił We Lwowie, i to g o  ocaliło  Ud zem sty 
rtapastnikóW,

Poiicjla w raz z oddziałem  w ójska zarzą­
dziła obłaW ę W te j okolicy.

„DEFRAU DA CJA 300 WACiONOW CE 
M ENTU. W powie.de chrzanowskim rozesz ły  
się pogłoski, iż wi fabryce cem entu „ G ó rk a"  
W: Sierszy urzędnicy przlez kilka lat upraw iali 
oszukańcze m anipulacje. Do w agonów  łado  
Wlano tu  15 tys. kg. :em entu ,a W ykazywano 
Wj tr;achunkach fabryki ty lko 10 tys. k g  W 
trianspoitach, (wj k tó ry ch  wysyłanjo rzekom o 
trociny d rzew ne „.szmuglowlano" cem ent. Na 
trop  tego  oszustw a W padł praaopodtcjbnie je­
den z banków  krakcW sktch, posiadiający Wię­

Sprawij pprtgjnc.
* W SYMBORZE. odnęazie się w środę. 9. bl. 

m. o  godz. 6-lej wieczorem w Związku ZZK 
PARTYJNE ZGROMADZENIE '

Przemawiać będzie Iow. Fróhlich ze Lwów-u 
Sefcr. ObW. P. P- S.

Z  ruchu robotniczego.
§ ZGROMADZENIE DOZORCÓW DOMOWYCH p d  

będzie się dziś, niedziela, o godz. 3. popołudniu w 
stow „Praca' Rynek 1. 8.

Sprawy bardzo ważne!

Oiomunikat
X BACZNOŚĆ CZŁONKOWIE ZWIĄZKU STRZE- 

LBCKIEGO. W poniedziałek dnia 7. Iij>ca o  godz. 
7. wieczór odbędzie się w lokalu Związku (Zielona 
7.). poufne zebranie w  sprawie Rocznicy 6. sierpnia 
i w sprawach gospodarczych

Zarząd Związku.

N A D E S Ł A N E , X

SPROSTOWANIE 
Odnośnie do nolatki w .Dzienniku Ludowym« nr, 152 

z dnia 6 In ca w sprawie pobicia nijakiego Górnego w re- 
stauia-ń Charaka — podaję do wiadomości, że opisana 
awantu a nie miała miejsca w mojej restauracji, tylko 
s restauracji FdLcji Kessier, Rynek 12 
42—1 Z poważaniem CRARAK
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Rozprawa o za Ecia listopadowe w Kraków e.
Sprzeczność uf zeznaniach śuiiadkdui. —  Bohafer z S. S S —  Przewodniczący 

utrudnia urzędowanie obronie. —  toaniferfacyiny protest-
KRAKÓW, 5. lip,qa. (AW). W  26 dniu roz- 

pÓraWy św  mi. StS(hi zezniaje w! spraw ie zAvy- 
cztaju polewania ulic, tw ierdząc, że ul. Du­
najew skiego 'pulewlana była icodziennie, że sil­
ne zljanie tej ulicy* było ty lko  rzeczą przy- 
padkut, i infie Sstało (w żaunfym zw iązku z w y p a d ­
kam i z 6. listopada.

Sw*. Apfer Kyidziiał kilkakrotnie \Y czasie 
strzelan iny  uzbrojonego .mężczyzn,ę wi bron- 
zoWym .ragianie i tw ierdzi, że od jego kuli 
p ad ł ś. p. ro tm  Bochenek.

Swi Krzeczowski zieznjaje, że w realniości 
fego p rzy  ul. DuiiajeWLskiego znajdoWlały się. 
2 klarabiny jniiasz., k tórych  obsługą kierow ał 
jjakiś m ężczyzna !w( bionzjowym ragianie.

Sw. Wd Świrski, red ak to r, zeznaje, że 
idąc: ir,ano db m iasta  słyszał tak ie  zdanie: „Dziś 
się rozpraw im y Dziś poleje się krów. Nasi 
się nie boją". Poniewlaż rozikaz Cżłkla w  spra- 
'.wie m ilitaryzacji kolejarzy nie został w ykona­
ny  śwti|ade|k obaw iając się zam ieszek i niepo­
rządków! udlał się do W ojewództwa żądając 
łnterwieujcji S. S. Ś ( ! )

Przewodniczący odczytuje zeznania świiad- 
ka Komor o Wś k tego, k tó ry  tw iei dzi, że h  jche- 
nek pad ł od salwty 5 bojowców1. Sw dr Sopic.lt 
tw ierdzi, że ul. D unajewskiego została rozn 
myślnie riadm iernie polan|a. W idział w1 k ry ­
tycznym  dniu ltudzi z opaskam i, k tó rzy  ustla- 
Wiifali oojowców orzed Domem Rob!:|!:niczym 
6. listoplada rano  zbudził go tu p o t rmaiy p  ych 
kroków . M iał w rażenie przeglądu  wojska. 
O brońca Lieberm an s ta ra  się swoim uWagami 
osłabić zeznania św iadka, k tó rego  przew odni­
czący (bierze W1 obronę. Pociągła te  za s,\t>ą 
ostrą  kontrow ersję  słow ną. Pr ceł Lieberman, 
zia obrazę  przlewbdniczącego skazany zostaje 
nla [grzywnę w kwocie 200 zł., a ponieważ osk. 
Klemensiewicz głośnym i okrzykam i pochwa­
lał postępek Lieberm ana T ry b u n a ł skazu je1 go 
('Klemensiewicza) na (areszt 8-ćnioW'y. A reszt 
ten iskiazany m usi natychm iast odsiedzieć

W obec tego  łidwla obrońców  udaje się na 
naradę, poczem n|a znak p ro te s tu  z powiodu 
skazania Lieberm ana opuszczfe salę rozpraw' 
do poniedziałku.

Dnra kafoliuhl m uwomb siedliskiem komwilimu,
Po pikantnej historji św lętojurskiej, k iedy 

to  kongres kom unistyczny wi m urach k a te d ra l­
nych prowladził swte obrady, przygotow uje się 
nie Imniej stnzi&cyjnfe posunięcie1. O to znane na 
b ru k u  łwbwskim kom unistyczne ośrodki za­
czynają się przenosić do IWjoWsk.egio D  gnu 
katolickiego, gdzie m ieszczą się t. zw. chrze- 
ściańsko-dem okr. organizacje.

Niedjawno jw ró c ił uw agę fak t, że p rzy­
wódca kom unistów W’ S tryju, kolejarz, w stąp ił 
do chadecji. Obecnie lwię LwoWie p rzeżartą  k o ­
munizmem organizacja (młynarz')', k tó rą  p rze ­
wodził znany Bogusławski, p rzeprow adź la się

w! całości Jo  Dom u katolickiego, pociągając 
z;a sobą c o ‘„radykalniejszych" piekarzy. T akże 
w1 innych związkachi i zawodach robotniczych 
zauważono odp ły w  elem entów' „czerw onych", 
radykalnych i (wyraźnie kom unist) czn/ych wi 
stronę, teg o  p rzyby tku , nad k tórym  opiekę 
roztoczył siain ks. arcybiskup.

Poniewjaż demagogjia k le ry k a ln a  jest wiel­
ce podobna do kom unistycznej nie dziwią nas 
wlaale te  przenosiny kom unistyczni pod opie­
kę  chjeny i księży, gdzie  będą mogli zgodnie 
psioczyć na R. R  S.\ i „zbaw iać" robotników . 
W inszujemy panom, ale me zazdrościm y.'

na^strat prowokuje pracnamlKow gminnych.
Z aw arta  pc s tre jk u  (ugoda dotąd  przez 

m jagistrat nie zosta ła  wlykonana. Nie za ła tw io ­
no jeszcze sp raw y  funduszu em erytalnego dla 
praeowńików! elektrow ni. Spraw a zaszerego­
wania jest przedm iotem  niekończących się na- 
rjad. Sprawia oparła  się, te rą z  o sekcję o rgan iza­
cyjną, k tó ra  spór ,ma rozstrzygnąć. P. wicepr. 
Stahl proWladzi narady  W te n  sposób, że kon- 
spiru je j t  p rzed  pracownikam i, ą  zaprasza 
ty lk o  przedstaw icieli .zakładów1. "Wyrok1 tak  
jednostronnie mtormiowlanej sekcji nie* będzie 
p rzez  pracow ników 1 prz(yjęty, to  zechce p. S tahl 
już te rąz  przyjąć do Wiadomości.

A ukoronowaniem  im agistrąckiego picjstę- 
powjania je s t  „deklaracja"), jaką daje się do 
podpisu nowo przyjmiolwjanyim pracpjwnikom w:

i elektrOw^ni. „D eklaracja  ta  żąda od  tak iego  
’ pracow nika, aby potw ierdził, że jest p rzy ję­
ty  |tyimczaisoiw(o, że „nie m oże piobie nigdy W iścić 
prlaw do s ta łe j  s łu żb y  i że s łużba  może m u 
być Wypowiedzianą n(a 24 godz ił bez jak ie g o ­
kolwiek pdszkódowjania i bez jhJciania powo-
fowr*.

i D e k la rac ją  ,a  jest sp rzeczną z obow iązu­
jącą jw; e lek ti Owni p rą g m ą ty k ą  służbowlą i z 
praW em, k tó re  m ów i o 14 dniow.em W ypow ie­
dzeniu.

T reść  tej deklaracji jes t prowokacją w szy­
stkich prącolwiniikóW' gm innych i św iadczy  o 

' Wprowjadzeniu m etod  na jakie nie W ażyłby się 
najobrzydliw szy kapitalista

Emeryci skarżą do Ligi Narodów.
. Mimo izapewnienia p. wiceministra skarbu Klaruera 

który na siedzeniu sejmowem z dnia 2t. czerwca 
b. r. oświadczył uroczyście posłom, że nie ma mo­
wy. by emerytów spotkała krzywda, wymierza lwo­
wska Izba skarbowa dalej, w myśl rozporządzenia 
m inis lor siwa skarbu takie emerytury, które są kpi­
nami z Itddzi.

N. p urzędnikowi X. nangi, spens jonowanemu 
w  r. 1917, po osiemnastu latach służby z powodu cięż­
kiej choroby wymierzono obecniee merylurę 39 zł. 
76 g. a Wdowom i sierotom wymierza się przeciętnie 
od: 10 do 20 zł. A ponieważ para lichych trzewików 
kosztuje dziś 30 złotych, przeto można sobie przed­
stawić, jaka straszna nędza czeka tych nieszczęśliw­
ców.

Czyta się ciągle w  prasie rady. by emeryci skarży- 
Ii do trybunatu administracyjnego lecz to są głosy 
ludzi niedoświadczonych Nie wiedzą cn„ że taki 
proces trwać możfet i pjarę lat a tymczasem 90 proc. e- 
merytów zginie śmiercią gtodpwą

?rzed „Wielkanocą" warszawskiej 
Reduty.

Bawiący na gościnnym występie we^jLwowie ak­
torzy warszawskiej „Reduty" wstępnym bojem zdobyli 
sobie serca. „Pochwała wesołości widowisko muzy­
czne w  układzie L. S. Schillera, będące właściwie 
sceniczną illustracją dobrze nam znanjch z dzieciń­
stwa pieśni ludowych, po za tern sielanek, pieśni 
kontuszowych, satjT i ułańskich piosenek, oczarowało 
widzów, rzadko spotykających się z prawdziwą sztuką, 
w przybytku Melpomeny. Wczorajszy występ „Redu­
ty" przekonał że i w  Polsce nie brak ludzi odda­
nych duszą i ciałem MSztuce i dokonywujących w  
tej dziedzinie rzeczy naprawdę wielkich i godnych 
widzenia

O  c h le b  t a n i .
WARSZAWA 5. lipca (Pat.) Dnia 5. lipca odbyło 

się posiedzenie komitetu ekonomicznego ministrów, 
na któreni e omawiano sprawę zwalczania drożyzny 
mąki i ichleba. Komitet postanowił obhiżyć odpowie­
dnio taryfy kolejowe dla przewozu mąki z młynów 
prowincjonalnych do Warszawy, oraz dla przewozu 
chicha z okolic do Warszawy i ustanowił ściślej 
szą komisję mięrizyministerjalną celem wypracowania 
planu skuteczniejszego przeciwdziałania dalszej zwyż­
ce cen mąlc|i( i chicha. Ponadto przeprowadzono wy 
czerpującą dyskusję w  sprawie 'bezrobocia.

Wysprzedawszy już WszyslkjG i 'słojąc (wobec widma 
śmierci głod!ow'ej, zamierzają zorganizowani emeryci 
państwowi i ^Olejowi wnieść skargę do Ligi narodów 
której plenarna sesja, rozpoczyna się dnia 1 wrze­
śnia b. jrt I nie występują >ni przez to przeciw 
państwlr. ani przeerw sejmowi. Wszak sejm uchwalił' 
znośną ustawę emerytalną i panowie posłowie już 
niejednokrotnie interpelowali p. ministra skarbu w 
sprawie należytego jej wykonania. Rozpoczął łania 
nie ustaw emerytalnych b min. skarbju Michalski, a 
teraz naśladuje go p. Grabski, wypaczywszy nową 
ustawę i [zmniejsza w mew duchowi ustawtyi i w tą ew 
intencji ustawodawców jx)słów. wymiar emerytur z 75 
proc. na 50 proc., jak również zabrania prywatnych 
zajęć pod1 grozą dalszt-go. zmniejszenia emerytur.

Zamiast łącznie z sanacją skarbu przeprowadzać 
jakie wielkie operacje unansowro i rozwijać przemysł, 
to p. minister skarbu zaoszczędzeniami na najwięk­
szych dziadach emerytach szuka sanacji skarbu.

Na krzywdzie ludzkiej i śmierci głodowej nikt 
bytu państwa nie ugruntuje. Emeryt.

Ustawy e pełnomocnictwach.
W ARSZAW A, 5. lipGa. (P at). Sejmowe ko ­

misje sk(arbow!a i buazetowla na dźisiejszetr 
wlspólnem posiedzeniu przedpoIudnioW em u - . 
chwjaliły w  druglem  czytaniu resz tę  dutychczjas. 
ntezałatw ionych spralw dotyczących u staw  o  
pełnomocnictwiach. [wyprowadzając d!o nich d'tic(- 
bne zm iatm  W. ten  sposób cała ustaw a o peł­
nomocnictwach, z 'Wyłączeniem moa|opt;)lu spi­
rytusow ego, zosta ła  załatw iona w drugicm  
czytaniu. T rzecie cziytanie odbędzie się wje 
W torek. Dzistaj1, jutro| i w pontedziałek opr,a- 
doiwlać będą kom isje nad  o d ręb n ą  ustavvJą (O 
monopolu spirytusowym.

Gniazdko dzieci robotniczych na 
Żółkiewskiem.

Dnia 2. lipca b. r. odbyło się zebranie Gniazdka 
nr. III. w  dzielnicy ŻółKiewsKiej .przy licznym u- 
dziale grona matekj i dzieci. Pc krótkiem zagajeniu 
przez Iow Ko bojkową zabrała głos przewodnicząca 
Iow". Andra.szkowa, która obszernie zeńarakteryzowała 
doniosło wyniki pracy dla dzieci tej rękodzieinLCzej 
dzielnicy wr Gniazdku i stwierdziła, że m imo cyęż- 
kich warunków Gniazdko to. dzięki usilnym stara­
niom i (pracy, w  przeciągu niespełna trzech m iesięcy 
rozwinęło się w wielką placówkę wychowaw’czą. tu 
niesiono pomoc w nauce dzieciom najbiedniejszym, 
która przyniosła z końcem roku bardzo dodatnie wyni­
ki. Majątkiem i skartiem rodźmy robotniczej są jej 
dzieci, dlatego dbać o  ich wychowańie i kształcenie 
się. oto najwyższy obowiązek robt>iników( i ich organi­
zacji

Mówczymi w serdecznych słowach dziękowała tym 
wszystkim którzy przyczynili się swą pracą to stworze­
nia tej pożytecznej placówkji! i pomogli w' jej świetnym 
rozwoju. Zasługę to ofiarnych sił nauczycielskich1 
Sekcji Kobiet i Uniwersytetu Liniowego.

Po przemówieniu nastąpiły deklamacje d zieci. Iwa.- 
nuchy Albiny, Zarzyckiej Mieczysławy, Rudnianin Fry­
deryki. zakończyło uroczystość odśpiewanie zbiorowe 
pieśni i towarzyska zabawa j(jx>dcżirs której rozdano 
dzieciom upominki. Tow Andraszkowa podziękowa­
ła w imieniu Uniw! Liiftf i Sekcji Kobiet p. sekretarz. 
Tomschejowi Stanisławowi, deleg. Zarzyckie i Kui 
kiewiczowej, siłom  nauczycielskim. Zarzyckiej Ja­
ninie. Bobelakównej Janinrc i Baralównej Heleniie

Wśród1 serdecznego nastroju spędzono mile czas 
do zmroku.

Sfrcjb Kucharzy w Warszawie-
WARSZAWA. 5. lipca. (A. W.) Wybuchł tu strejk 

kucharzy restauracyjnych. Żądają oni 20 proc pod­
wyżki.
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Ci, którzy obdzierają i ci, co U; dają obdzierać.
Datowany 1. lipea z  Poznajiia, a nie z Helu, w 

myśl poniżej umieszczonych wywodów.
Jeszcze promiennie żyWle tkw ią w: m ózgu 

Wspomnieniu obrazów 1, któ'remi rozsnuw ało  się 
Wilno i jego okolica, a już ogarnia czKt(Wieka 
dusznei pow ietrze stolicy nadwiślańskiej, już 
ciężkimi masyWjarnfi m urów 1 Wali się nań to m ia­
sto, (zadyszane pogonią jego m ieszkańców1 ża 
k!arjerą i zlotem . Nie za k łopo t ani nadm iarem  
gościnności, k tó ra  jono rrfe grzesżly a k tó re j 
spodziewaliśm y się Wi lekkom yślne, naiwności, 
uciekam y z niego czemprędzlej, o trzepu jąc  pył 
jego Drukowi z trzeW ików, aby naw et ten  
drobny ślad na nas po nSm nie pozosta ł — i 
znowii, nim jeszczle zdołaliśm y zam azać Wi pa-> 
mięci przelotny jego WMók i w rażenia jego  
zbanalizoW ahego, bo kosm opr litycznego życia 
Obejmuje was rozlana, na bezm iar m odrą  świe­
żością i zielonyim zapachem kraina pom orska. 
Pociąg Wyrzuca nas nad zatoką pucką, odzna­
czającą isię przedew szystkiem  tern, że żyje tam; 
speicjjalny! typ pająka nadm orskiego, nazyw a­
nego W życiu potocznem  Właścicielem do!n«u 
kuracyjnego. W  chwilach W iększego zdener- 
Wowiania, w yw oływ anego zWyk!e wówczas, kie 
djy przychodziło do płacenia, w ynajdyw aliśm y 
dla niego dosadniejsze migno „rekina z zatoki 
puckiej" i porównanie to szw ankow ało tylko* 
z teg o  poWodu, że żyje on z pożerania p rzy ­
byszów; n!a lądzie, 5 nie iw Wodzie. Ten pan — 
właściwie są to dwaj* godni siebie kom papi, 
k tó rzy  (mają czelność opowiadać, że pochodzą 
ze Lwówa (mój tow arzysz tw ierdzi, iż gościa 
z Drohobycza zlapeWpiają, że są drohobycza- j 
nami) jiako w ytyczną sWlego stosunku  do świa­
tła i łudzi postaw ił sobie zasadę, ze sezón letni 
spędzający nad  m orze rezm yślne stadia z ca­
łej! Polski, poWnren m u z|ape!Wnić W ygodną 
egzystencję na dalszych dziesięć miesięcy. Za­
siądę tę  przeproWiadza z n ieubłaganą konse­
kwencją — a bi:ada zwłaszcza tem u, k to  przy­
byw a z początkiem  sezbnu, kiedy jeszcze1 żar­
łoczny g łó d  zarobku nie z|ostat W!idtobnej czę­
ści nasycony. W olałeś, zam iast roztropnie, choć 
poetycznie, zaszyć się na czas W ypoczynków/ 
,w| Ja Kimś zacisznym Wiejskim żakątku , — przy- 
Wę dr o* wlać tu ta j, by potem  z granćilokw eneją 
opowiadać, coś (widział i jlak żyłeś nad1 mo­
rzem  ;— p ła ć ! Chcesz się kąpać W, m orzu, choć 

W  poczciwej rzeczułce tak ą  sam ą znalazłbyś 
przyjem ność — p łac! Gdynia, Puck, Jastarn ia

czy Hel — to nie jakieś tam  Szkła, albo M iku- 
liiczyny; honfor j,mi*eni|a obow iązuje do wycjił- 
skanłS ludzi jak cytryny, ta k  jak honor dawnie- 
go ry ce rz a  obow iązyw ał do zapijania. Wpraw!- 
dzie są zagranicą miejscowości lecznicze i  ką- 
pieloWie o więcej; ukoronow anych nazwiskach, 
uświetnione W setkach  i tysiącach najśw ietn iej­
szych poWieści, ,’a nie poczuwające się z tego  
poWbdu do. obow iązku obdzierania przyby­
szów; — |ale to  jest zagranicą. T utaj z.Wracam 
się ize zbaw ienną p rzestrogą  do w szystkich 
P. T. litepatóW, by przypadkiem  k tó rem u  nie 
p rzyszła  do g łow y szalona myśl do napisania 
poWieści, o ąkcji, rozgrywfającej się nad mo-. 
trzem. Niebezpiecznie jest także  drukowiać wier­
sze o tęsknocie, mełancholji, Wieczności i tym 
podobnych przedm iotach, nałogloWjd zWiąz'a- 
nych z m orzem  — z niadpisem. G dynia tub 
Hel lub Krokowo dnia..,. r o k u   Taki so­
bie śmi es zti i e-łani bitny pan (ten epitet me ozna­
cza koniecznie futurZysty) og łasza tłuinoWi, że 
Wi tej a  te j ,miejsoów!osd n ad m o rsk e j zaczerp­
nął natchnienia Jo  sw‘ych W zlotów1 — a potem  
nadbałtyccy Jwłaścicijele pensjonatowi, dbmóWI 
kuracyjnych, ą naw et poszczególnych izdebek, 
W| k tó ry ch  by (szanujący się burżuj nie zamieSz- 
kjał, gdyby  nie były owieWfane poWietrzem m or 
skiem, natychm iast podniosą ceny m ieszkań i 
utrzym ania że (względu na to , że miejscowość 
dana s ta ła  się jeszcze bardziej słaWna. Źe czci­
godny jautor „Popiołów!" sWem „M iędzym o­
rzem " w zbogacił lite ra tu rę  — to peWna, ale, 
tę, uWjagę proszę wziąć jako „doWyipny" żart, 
—- ;czy niema zwiążku między wydaniem  „M ię­
dzym orza" ,a drożyzną na H elu, gdzie za 
jedno łóżko bez pościeli wi dlasriylm pokoiku 
;m|ałcmiasteczkoW!ej chałupki żądają i o trzy - 
Itnują 3 zło te dziennic ?

Jakże [zresztą nie obdzielać, kieWyHiidfziska 
dają (się s trz y d i jak bar.any ? Z jeżdża się tu  
tego  tałatajstW ja z całej Polski jak  ,na jaki od­
pust, ża k tó ry  się, ,ma otrzym ać na pew ne k ró ­
lestwo niebieskie. O d ostjałnlch dni czerwca 
Wagony W ypluwają co dołka godzin — bo pod­
ciągi W sezonie letnim  chodzą tu  ciągle tam  i 
z poiwrotem ijiak żw arjow ane — hałaśliwe rze­
sze z kufram i, tobołam i i dzieciskam i — ;i 
m row iska te  -obłażą w ybrzeże, W pychają się 
do każdego  kąta, zakażając radosną ciszę mo­
rza. 1 płaci to to Wiszystko, co zapłacić każą 
znosi rfielwiygody (mieszkania i Miiktu, w'ałęs,a

Się, i inudz '— o ile' nie jest WI możności rozry - 
wfanja Isię" dancingami W G dyni — jedynte 
Wi tym icelu, by  potem  W jakiejś zapadłej p ro ­
wincjonalnej (dziurze śródlądbw cj opowiadać o  
pobycie n|ad morzem. Smiutku Wiszechrz'eczy i> 
!w| te!m epidemicznem zjaWiśku odkryć cię po­
trzeb a  ?

Poznaliśmy Isię W pociągu z pewnym  s ta r ­
szym jegomościejm, kto,ry jechał nad  m orze 
szukać (mieszkania nja lato d la całe j swej ro ­
dziny. „Rychło Wl czas" — pom yślałem , ale 
nie ichcilałem tą  uWlagą konisteruoWać spóźnio­
nego poszukiwjacza. Był poWlażny, bo nad­
zwyczaj prźjejęty swern zaoaniem. Pojechał z 

nlarni LnJa H(dl i W ysiadł Wi Kuźnicy, by tam że- 
odkryć jaką  (wolną ch?łupinę W  trzy  godziny 
potem  (spoty/kamy go  iw Jastarni. Jest cały spo­
cony, zaaferowany,- 'niespokojny.

— IWięc cóż ? znialazł pan m ieszkanie ?
— W  Kuźnicy niema Będę szukał w! Ja- 

st(a,rni. Boże, B oże! ty le  się tu  ludzi z je ż d ż a !
— Niech pian z nami jedzie d[o Helu. Może 

tam  ;się p ręuze j uda...
— P,’anow'ie isądzą ? Nie. Wolę poprzeun-o 

tu  profcoiwjać.
Pożegnał isię i poW lókł do Wisi. Chodzić 

dużo m e (może — u sk a rż a ł się — ale obow iązki 
rodzin nfe...

Zetknęliśm y isię z num późnym  Wieczo­
rem  W| Pucku. ZrezygnoWlana rozpacz Wydzie­
lała się z jego zmoczonej postaci.

* — Nie .znalazł p an ?
— Nfe. Po ,oo się tyle te j  ha łas try  pcha 

nad to m o rze?  W szystkd.zjajęte lub już zamó- 
iwlkme.

— Trzebja było  nas posłuchać: Właśnie- 
przy nas jedna rodzina znfalazła na Helu miesz­
kanie (po 3 zło te od łóżka.

1 Pocierwiał isię» (jakby elektrycznie noW'ą 
tkn ięty  njadzieją.

‘— Pojadę, ju tro  do Helu. Pierw szym  ran ­
nym pociągiem. Jak  ja w rócę do d o m u !

M okry i p rzyb ity  budził odruch w spó ł­
czucia. Lecz (widocznie W szystkie tru d y  to  
frjaszku w bbec tego, że jego  rodzina musi spę­
dzić llato nad morzem.

Potem  zginął nam z oczp już ma zawsze. 
Może u topił się, nie znalazłszy mic W? Helu. 
Biedny, zawis ze bicklny los „człowieka, k tó ry  
szukania (m ieszkan iam i

Aj  tar Gwikowski

W  RAORT

Z PRZESTRZENI.
Mosty pro a izoryczne —  W interesie Skarbu Państwa 
jest dostarczyć jak najrychlej potrzebnych sum —  
Na prawo i na lewo ?  —  Jak uczono naszego chłopa 
jeżozić w Monarchji naddunajskiej —  Dalszy plan po 
drózy —  Drogą na Radymno i Domaradz do Krosna —  
Most w iskrzyni —  Źródła mojej szczęśliwości —  

Bogom na ofiarę 
IV.

Mosr nia Same pod Ubieszynem  napraw io­
ny jfest .staraninie, choć prowizorycznie, gdyż 
Dyr. Rob. Publ. dysponuje ty lko  szczupłem i 
funduszam i,, o k tó re  formnalniie walki staczać 
imusi z iwfarszawskim1 panajmi, chorymi ua inpr- 
bus Moskialcw'ski Prowizorycznie /'budowlanie 
m osty, k tórych  kilkanaście spotykam y wl n a ­
szej W ędrówce (specjialnie W pow iatach: Stryj, 
Sam bor, ŻydaczóW, o ,czem później będzie mo- 
Wja), mają to  do siebie, że nie dają żadnej gw a­
rancji, 5ż pierw sza lepsza powódź lub Indy 
tiające na Wiosnę nie urfosą ze sobą całego m a­
teria łu  i obrócą |w| niwiecz w szystkie dotych­
czasow i Wysiłki, zdążające do utrzym ania dróg  
wl miożliWym stanie.

W  interesie sia,mego skarou  piaństwja jest 
dostarczyć jak najrychlej po trzebnych sum , 
laby nie stracić idących W| setk i tysięcy złotych 
W!kł|adóW, Wyłożonych n a  przedw stępne ro 
boty i prow izorja m ostowe.

Polecaiac Bogu duszę, .Wybieramy się pó- 
źnyim Wieczorem (w1 drogę poW rotną z Ubie- 
szyria do Tryńczy, gdzie zanueuiiwśzy szkapy, 
nia k tó rych  z poiwtodzemem studjoWlać by m o­
żna ostjologję, na W ygodne auta, w racam y n'a

nocleg do Jia;r osławia.
Jedźiemy z m ałą  śtosunkoW|ó chyżością, 

goyż jstale spotykam y pio drodze korowi d y  
wozów: naładow anych sianem. Byłoby z tern 
pół biedy, gdyby  owie wlozy trzym ały  się pra 
jwiąj strony  gościli pa, W m yśl istniejącego rozpo­
rządzenia, obowiązującego* (w! całej Polsce, — 
Gdzie tjam!... Nie ty lko  na gościńcu do Ja ro ­
sław ia, ale W czasie całego naszego objazfdu 
nie ispotklaliśmy (wbzu, k tó ry b y  jechał na p ra ­
wo. Auta, imające ostry nakaz trzym ania się 
prjaWtej Strony gościńca, co chWSla m uszą się 
ŻatrzylmyWlać pr/Jed Wozami jadąceitni po tej 
sfamiej stronie, W sku tek  lekcew|ażema owego 
rozporządztenia, p łoszą  się 'klonie u nadjeżdża­
jących Wózów1 i ty lko dzięki prżytom ności sżo- 
ferów  żaWdzięczlać należy, że nie dochodzi do 
kjatastrof. Jest irzeczą policji pociągać do od’- 
powledziialności i Ostro kiarać podkbne wykro* 
czeniia, k tó re  w yw ołać mogą nieonliczalne pa­
stę pstwia.

Mimowbli począłem  się zastanaw iać, dla­
czego chłopi, jakby  z prem edytacją lekcew|azą 
sobie ów regulam in jazdy na prawio i w yłą­
cznie trzyM ają s,j|ę lewej strony gościńca. — 
W  gruncie 'rzeczy poWirmo to  im być przecież 
rzelczą oboj|ętną, tem blardzjej, że jazda ieWą 
stroną naraża i,ch lita zatp ry  jW' ruchu, a W ra ­
zie spotkiania |automiobilu n,a skręcenie karku . 
WytłUmlaiczył mi Ową ps chologiczną zagadkę, 
wlszystkowiedzący 'inż. Bpatro: — Bio proszję 
piana — ImóWił nasz m iły  przew odnik objazdu, 
uśmiechając się, sarkastycznie — skąd  chłop 
nasz m,a wiedzieć, k tó rą  stroną  jecnać ?... Za 
cz]asów! austrjackich obow iązyw ała wyłączjnie 
jjazda stroną IeWą. Chłop nasz przyzw yczaił się 
do te j norm y i jeździł przepisowo. Później

przyszła w ielka Wójna i chłop jeźdzfł jak 
Zawiszę stroną IeWą, dopóki nie spo tka ł po 
drodze Niemców, k tó rz y  jeźdżtli znoWU w y­
łącznie 's troną praw g. Zbyteczne chybia do- 
daWiać, że chłop* b ra ł od1 NiemcóW za austrjac- 
ką jjazdę IeWą stroną, biczyskiem po łbie lub 
kilkfa razy  po gębie  i'.lw! ten sposób przyzlwy- 
czlaił isię do jazdy stroną praw'ą. Spotkav/szjyi 
po drodze Austrjakówi b ra ł chłojr W gębę za 
jazdę na praw ó, Więc lojalnie zaczął znoWU 
jeździć nia leWó, dopóki nie n a p o tk a ł M adzia­
rów;, “k tó rzy  — j|ak. Wiadomo — jeździli na p ra- 
Wio. W ziąwszy drągiem  lub szpicrutą po g ło ­
wie, zjhwpacał na praw o, aż znowu 'napotkaw ­
szy A ustriaków 1, zaw racał na lewo, Prz'ez kilka 
ljat !po (Wlojnie jezdził chłop* JwigPolsce po au- 
*strj|aeku, na 1 ew'o, a dopiero* od roku  uczą 
igo jechać na praWlo, Więc w  konsekw encji je- 
cizie... nia leWo...

Późnym Wieczorem dostaliśm y się dio Ja- 
rosłjaWiiia. Rano iczekia njas podróż do* K rosna 
przez R|advmno, Przjemyśl, Dubiecko, Donia- 
r;a'rz, ze Zboczeniem db Miejsca Piastowego, 
skąd udać się m am y z pow rotem  do Krosna 
nja obiad, ,aby po obiedzie W'yruszyć n,a zwie­
dzenie kopalń  niaftoWych W1 Krośnie (Konlćepr 
nfaft. „Dabrow la"), szybów 1 gazowych w1 W in­
nicy, la W reszae ku granicy a rogą  przez p rze­
łęcz dukielską.

— 'O Boże', iczy tego nie z|a W iele? — wtest- 
chnąłem, g d y  :przedistiaW'idel „K urjera  LWoW- 
skiego", 'dzielący ze mną łoże i ból g ło w y  w  
hotelu „G rand" |w| JaroslaW iu, ściągnął mnie 
pano z łóżka.

Pókiaziało się, ,że nie by ło  to  jednak  za 
wiele, bo (wszystko odby ło  się w ed łu g  zegarka  
inż. (Birjatry z miałytm jeszcze dódatkie'm podró-
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W obliczu klęski bezrobocia.
Z g ro m a d ze n ie  w U strzykacn dolnych.

W ubiegły cz\v|arte»k odbyło się W U strzy- 
kiach dolnych liczne zgrom adzenie robotników: 
z irafine'rji nafty  „F an to “ , zw ołane z inicjatywy 
Sekretarjiatu  Kom. O bw  PPS. i S ek re ta ria tu  
O kr. Z'w. m etalow ców . Mimo gorąca, sala 
Związku przepełniła 'się po brzjegi. Robotnicy 
przybyli |w pirost z fabryki, by W ysłuchać p rzy ­
byłych .referentów! i z(ająć wiobec obecnych sto ­
sunków  gospodarczych i politycznych stano­
wisko.

Zgrom adzenie zagaił tow1. Popiel, przie- 
Wodniczył zaś tow Mazjurkiewfccz Fr

ToW\ W ęg liw ski, om awiając obecne p rze­
silenie g  o s po dar cz e, jwy ł u s z czy ł zebranym  przy­
czyny,, k tó re  złożyły się na to zjaw isko spo­
łeczne. Omólwlił Iwięc, jjak to kapitaliści w zbo­
gacając się (w1 czasie trw ania w ojny i w okre­
sie ldewfaluac;i m ark i polskiej, nie myśielli o 
tern, laby ]w! czasie te j pomyślnej dla nich kom- 
unk iu ry  podnieść techmcznlie swe p rze d s ię ­

biorstw a. Dzisiaj iwskutek tego  me m ogą sku­
tecznie konkurowlać z przlemysłem zagranicz­
nym,. (nn i zn|0VvU śiwladomie ograniczają dni 
prący, -rledukują '•obdotnikóW luo też  zam ykają 
ijabryki, |aby lwi ten sposób uzyskać od rządu  
peWlie koncesje
konieczność (zniesienia ustaW robotniczjych,

chłop, ja tekże  inteligencja pracująca krwawi li 
się pa jwlojirie — kapitaliści i obili św ietne int 
tereisy.

Socjaliści dążą 'dc obaienia tego  u s tro ju  
m oże prowiaazić !w!alkę i zwyciężać. (Oklaski) i Naprowadzenia socjalistycznego, o p arteg o  na 

D rugi z kolei pi zemlaWtiał tow . Ftohlich. ; społecznej w łasności środków'' produkcji. Do 
Naw iązując do przem ówienia toW. W ęglow - j Socj. W  jej szeregach znaleść winiliście się 
skiego, p rzedstaw ił zebranym  istotę przesilę- wlalki tej prowjadzi robotników. Polska P artją  
ma gospodarczego wogóle. Przesilenia gospiiA wszyscy1.. (O klaski).
darcze są ściśle związane z obecnym  ustrojeni j  Pod koniec tow i Frohlich omówił jeszcze 
gospodarczym , (opartym na pry\v|atnej w łasno - t spraWy stosunkó 'v  nar o J  owo s cśo wy cn w P.ol- 
ści środKÓWi p rodukcji W  dzisiejszem społe- j sce, kw estję  reform y rolnej oraz konieczność 
czeństwie kapitalistycznem  p roduku je  się to- j czytania przez 'robotników! p rasy  robotnicze'
Wiary, obliczając na najw iększy zfyśk i dla tych, 
k tó rzy  ptają pieniądze na zakupienie tych to- 
HzjaróW. W  społeczeństw ie kapitalistycznem  je­
steśm y (ofiarami ta k  nieracjonalnej gospodark i, 
że .(w1 iczasie, kiedy m agazyny pełne, isą tow ja­
rowi, to  olbrzym ia część społeczeństw a przy­
m iera ;głoaem, a ęi zaś, k tó rzy  tow ary  te  wy­
produkow ali, (Cierpią oe z robocie i także g ł d 
i nędzę.

W y produkujecie iiifaftę i w ytw arzacie ją 
nie d la  tych, k tó rz y  tylko te j nafty potrzebują, 
;ale przedewlszystkiem  dla tych, co m ają pie­
niądze, by jej sobie kupić. Co ża arfomaija.

Kapitaliści iw pogoni za zyskiem  szpkają 
nabyWców1 d la  swych towarów1. Skoro ich nie 

_ zii(ajdu,ą, zam ykają fabryki i jest ±. ziw!. p rze- 
abyi iwi ten sposób upozo.iowiać, silenie gosp. Szukają też  oni zbytu  na rynku  

ustaW robotniczjych, a nuędzyrtarodow ym . T u ta j (wzajemna konku-
(WTeszcie, (ąby s ię  uchylić od ciężaru /w ią /a n e g c  r en,cj'a nie kończy się tylko bezrobociem , tu ta j 
z inn^irYrnwtan.Tsann ^atiaria skarhłi Rsrrlzry nip-' rozstrzyga [się jklwlestję iwiojtJy. \X̂ ojHyl 1914—

1918 o to Właśnie się toczyła. U brano  chłopa
z jprzeprowladlząną sanacją skarbu . Bardzo nie 
Wiele je s t  lakich przedsiębiorstw 1!, które' isto­
tnie cierpią w sk u tek  o rąku  ta  hi ego i 'd ługo ter­
minowego k redy tu . PrzewlażiTie spekuluje się, 
aby rząd łożył nowie pieniądze :na prziemysł.
Skutki 
s traszne .

tego  stanoWfiska kapite l î stkifet1 są

CO D ZIEN N IE POW IĘKSZA SIĘ ARMJA 
BEZROBO fN Y CH ,

niemal codziennie 'Wybuchają zatarg i m 
robotnikam i. a kapitalistam i dążącymji do ob 
niżenia płac roboczyćh.

Rząd 'zjaś z miną filozofa p rzypatru je  się 
tem u W szystkiemu. W praw dzie wiele się ro ­
botnikom obiecuje, (ale właściwie nic k o n k re t­
nego się nie czyni. 1 \

Te jstosunki m uszą się zmienić i to bardzfo 
szybko, tesli nie in'amy się doczekać nieszczę­
ścia. Klasa pi aeująca zaś jeśli ma skutecznie 
przeprowladzić iśMą (akcję, m usi zorganizow ać 
się silnie, bo ty lko  zorganizow any robcjtińk

i ,robotnika W" m undur i kazano im się Wza­
jemnie mordowłać. W tedy, g d y  ro b o tn ik  i

socjalistycznej. (O klaski).
Następnie zgromjadzeni przyjęli jednogło­

śnie odczytaną rezolucję, dom agającą się:
1) Zaprowjadzenia 6 godz. dnia pracy, aby 

w'_ ten sposób d(ać zajęcie bezrobotnym .
2) Natychm iastow ej pomocy rządu  dla 

bezrobotnych.
3) W gtidnięida rządu W, gospodarkę kapi­

ta listów  i (wkroczenia tam , gdzie tego ziajdżie 
potrzebą.

4) W yrażają  ZW1 polskich posłów  socjali­
stycznych pełne zaufanie zja ich dotychczasow ą 
pńacę

5) Popierają W szystkie wnioski posłów: 
socj. Nawianych W Sejim-je w celu uzdrow ienia 
stosunków' narodowościiowych

6) Zgrom adzeni uchwjaMli popierać prasę 
socjalistyczną, la W'| szczfególntości „Dzieńnlik 
LudoW'y“ .

Po odśpieWjamu „Czepwonego S ztandaru"  
i wzniesieniu okrzyków  na czfeść socjalizm u  ̂
P P S .  zakończono zgrom adzenie.

Jak IliMalini zwalczył żckractwo?
Mussoiini to genjusz! Na wszystko ma sposób I Nie obciążać niepotrzebnie mózgu. Trego, piętna­

ście lirów.
— Dziesięć.
Przyjm uje banknot, zapomina „grazie44 i idzie

Po objęciu rządów wydał dekret zakazujący 
żebraiiom nastawiać rękę na ulicy. Żebractwo jest 
dla każdego społeczeństwa wstydem. Bo w dobrze 
zorganizowanych stosunkach społecznych każdy dalej, szukać" następnej ofiary 
człowiek niezdolny do pracy, kaleka, obłąkany, ' *
chory czy starzec, powinien znajdować opiekę 
w przytułkach, azylach, domach dla starców, gdzie
mógłby dokonać żywota bez konieczności bmgania j £

Przyglądasz się na placu świętego M arka go-

ży do Szebni, gdzie m arszp łek  powiatu p. Go- 
rąyski przy jm ow ał nas herbatą  ną terasie  p rze­
ślicznie urządzanego pałacyku

Żegnląmy ted \ ' rano  sym patycznego gospo­
darza  inz. Sobolewiskiego (tv Jarosław iu  i po 
chwili już jedzierny drogą do Radym na, aby się 
oddbc iw1 ręce inż. K leinera, kieroWlnka urzędu  
drogow ego W Krośnie. Inż. Kleiner, dlo k tó ­
rego należą pow iaty Krosno i Brzozów1, ,'(cze­
ku je n'as przed budynkiem  sekcji drogowe} W 
Dom-aradzu, iskąd! (Wyruszamy do Krosna. D ro­
gi tw( tym  powieicie są utrzym,ane wzorow o. O d­
nosi ;się Wirażen e, że auto siunie po w yasfalto ­
w anej ulicy bez żadnych ‘wlstrz^śnień i podry­
gów , Nad 'Wisłokiem, iw Iskrzyni podziwiam y [jące: 
(wi ir. 1922) pięknie odbudówjany m ost t. zw.
Ę k lasy , u św iatłach 29 (m>. Z ust bardzo m iłe­
go i ożyWIkffliego inż. Klein,erą, ‘dow iadujem y 
się. że W1 Krośnie czeka nas obiad wiydany w 
siali Rady PowiatoWćj, przez m arsza tka pow ia­
tu  p. G orąyskiego, a w ieczorem  kolacja w, Ka­
synie, Wtydiania .staraniem  Izby pracodawców, 
nlaftowych.

Brontę (się fw| myśliach przed chorobą me- 
galom anji i [Czuję, że do kom [)letnej szczęśli- 
|w|osci niczego by mi nie bńakło, gdyby nie 
perspek tyw a odwiedzin owych różnych kopalń 
i p od róż  du Dukli.

Jedną kropelka igoryiczy do kielicha prze- 
słod!;iej szczęśliw bści nigd'y nie z;aW(adzi!... — 
T rzeba  i bogom  coś lofianoiwlać na przebła- 
glanie zą chwilkę doDrą i miłą, która czasem  
st|ajie się udziałem  synowi ziemi, podróżujących  
|wl fbron Boz< Wlljasnych!) automlobilach.

(C. d. n.).

o jałmużnę. Mussoiini jednym zamachem zniósł 
plagę żebractwa wz Włoszech. Ju ż  ćma iazzaronów 
nie oblęga obcych, nie kompromituje „bogatych 
krew n/chN  ^

Może równocześnie z tym ukazem Mussoiini 
stworzył zakłady dla starców, warsztaty pracy, 
domy poprawy dla zdemoralizowanych pauprów, 
ochronki dla bezdomnych dzieci? Nic podobnego. 
Zakazał tylko zebrać po ulicach, zresztą zostawił 
żebraków własnemu ich przemysłowi. Cóż tedy ro­
bią lazzaroni włoscy? Posłuchajmy co o tern pisze 
po zaobserwowaniu stosunków weneckich korespon­
dent jednego z pism niemieckich :

— „Do you speak english“ — szepcze coś za 
mną. — „Parlez vous francais?“ —  Sprechen Sie 
deutsen ? Czy chcesz najszanowniejszy nauczyć się 
w ciągu 12 minut po włosku, tak  żebyś mógł się 
wszędzie porozumieć?

Odwracasz się od natręta i mruczysz decydu-' 
„Niente, niente, n ien te!“

Nie pomaga. Nie zwolni cię, dopóki się nie 
poinformujesz o cenie. Dziesięć lirów kosztuje ten 
żart. W ięc dobrze, zgadzasz się nakoniec, siadasz 
ze swym „nauczycielem14 przy stoliku kawiarnia­
nym, zamawiasz dwie czarne i poddajesz s i ę :

— Si — znaesy tak, no — me To łatwm. 
P raw da ?

—  Tak.
— Proszę, odpowiedz mi pan po włosku.
— Si.
— Dobrze. Pręgo — znaczy proszę, grazie — 

znaczy dziękuję.
Po kwadransie przywłaszczysz sobie rzeczy­

wiście kilka wyrazów — ąuanto cosia? E  carol 
Ile kosztuje? Za urogo! Nero — znaczy czarny, 
piccolo — mały. I  tym podobne potoczne wyrazy. 
Po chwili wstaje. Nauka ukończona. Prosi o ho- 
norarjum.

— Pręgo, signor.
— A najważniejsze cyfry?
— Niente, niente. Po co panu cyfr ? Może 

pan cyfry notować albo pokazywać na palcach ,

Osy chce pan swoją sylwetkę ? (podobizna 
wycięta z papieru). Proszę na chwilę spokojnie. 
T ak, głowa uo wieży, tak, secundo, secundo, dzię­
kuję, exce’lentissim o! Czy mogę prosić ? Cztery 
głowy, jedna lepsza od drugiej, dwanaście lirów.

Bierzesz w rękę wycinanki. W idzisz wieżę 
ratuszową, łańcuch górski, garnitur do pisania. 
„Portreeista“-wycinacz domaga się wyrównania. Co 
robić? Dajesz mu pieniądze.

*
I  tak dalej. Na każdym kroku. K toś gestem 

! miną przekonywa cię, że popadł niewinnie w nę­
dzę. Ma prawdziwy autograt Napoleona. Śmieszna 
cena. 23 lirów.

—  Równo 23?
— Ani o lira mniej. Przysięga na wszystkie 

świętości — w końcu godzi się na cztery. Oddała 
się o sto kroków, wyciąga nowy „autograf44 Napo­
leona, rozpoczyna tę samą komedję z następnym.

Aibo kupujesz od „p ety44 o rozczochranych 
włosach i olbrzymim czarnym krawacie jego poemat 
oryginalny.

*
To prawda. W  Wenecji nikt nie żebrze. P rzy ­

najmniej nie o centissimi. Po straszliwie surowym 
rozkazie i pierwszych głupicn setkach ofiar, zmie­
niła się maska, jest dostojniejsza, bardziej budzącą 
zaufanie, wymyśliła sobie inny sposób, tysiąckrot­
nie podnoszący zyski. Gdzie wieczorny bilans wy­
kazywał dotychczas zaledwie jakiś tuzin lirów, 
ubecnie, mimo wzmożonych kosztów na przyzwoite 
ubranie, fałszerstwo autogramów i t. p., przynosi 
banknocik jakiś 50 lirowy.

*

To jest jeden z obrazków moralności faszy­
stowskiej. Zewnętrzny blichtr, ale zbrodnicza bez­
troska o zdemoralizowane, leniwe lub nieszczęśliwe 
szeregi włoskich lazzaroni.

Czytajcie Dziennik bintuwy.



8 J  IZIENNIK. LU DOW Y " K r .  153

Sprawa partaino.

Towarzysze i Towarzyszki!
Na zasadzie uchwały C. K. W., z dn. 20. uh. m. 

wzywamy wszystkie Komitety Okręgowe, powiatowe, 
oraz miejscowe dio urządzenia w dniu 13. lipca br.

DNIA PROPAGANDY NA RZECZ P. P. S. 
połączonego ze Zjazdami powiatowymi PPS. w  ca­
łym kraju. *

W szystkie Komitety Okręgowe dołożą wszelkich 
starań, żeby podlegle im komitety powiatowe urzą-. 
dziły 13. lipca w  nnastach powiatowych zbiórkę człon­
ków Partji, oraz sympatyków ze wszystkich środo­
wisk organizacyjnyeh. Na zbiórkę tę organizacje przy­
będą ze sztandarami i transparentami. Poczem na­

leży urządzić wiec poświęcony wyjaśnieniu znaczenia 
J ln la  Propagandy na rzecz PPC. ‘. Po wiecu człon­
kowie organizacji danego powiatu i sympatycy, za 
proszeni przez poszczególne komitety' w obrębie po­
wiatu — zbiorą się na Zjeździe powiatowym PPS, 
Porządek obrad zjazdów powiatowych będzie nastę­
pujący:

1) Solidarność klasy pracującej miast z klasą 
pracującą wsi w walce o wyzwolenie społeczne i po 
lityczne.

2) PPS. jako organizacja ludu pracującego w 
m ieście i na wsi.

3) Walka z reakcją obszaraiczorkapitahstyezną 
komunizmem.

C. K. W. ogłosi rezolucję z odpowieldniemi haj- 
stami dla zjazdów powiatowych. W miejscowościach,

które są same dla siebie Okręgami partyjnem. (npU 
Warszawa, Lódi, Zagłębie Dąbjrowskie, Katowice) za­
miast zjazdów odbędą się walne zeblrania członków  
i sympatyków.

Nadto na dzień 13. lipca CKW. przygotowuje- 
Jednodniówkę, na którą należy już teraz nadsyłać 
zamówienia.

O dalszych szczegółach dotyczących- organizacji 
i przeprowadzenia akcji Dnia Propagandy, Komitety 
Powiatowe i Okręgowe będą powiadomione okólni­
kiem Sekretarjatu Generalnego C. K. W.

Prezydjnni C. K. W. P. P . &■

I r a i i m "  W O S O P ^B K S m ^ L  Rh—  WBitfaiiiii Ml l i — l  W  t f . *5 63 g  1SB SSdCŹK a  * SB »  J

I la  mi!m 1 szpaltowy zwykle zł tekstem 
1 U  — 10 Nadesłane Zł. — 30, w tekście Łl. —-60. HOR O G L O S Z K N 1 A

s r a Na 1-ej str. Zł.— '60. Drobne ogł. za słowo Zł.— '08, j 
Komunikaty Zł. — 40, zamiejscowe o 26°/c drożej, g

.... .

Wfcrkmistrza - mos ążn.ka
bryka »Stop«, Potockiego 22. 41— 4

JtCJK '.AŁOZEWL* 1881. 450

AlOJZY HUBNER, LWÓW RYNEK 3 8
POLEGA

F A R 3Y , LAKIERY, OLlWY, BENZYNĘ  
i ARTYKUŁY DOMOWO-GOSPODARCZE

Baczność!! Ceny konkureiicyjne!!
Wykonuję w«zeikie roboty w zakresie k aw ieclti a m ę­
sk ieg o  weale najnowszych źurnali. — Bajecznie niskie 

ceny, bo w  podwórzu I. p. 106

1 M L  ż ^ i i c k o r k i i n d e l

L w ó w , "ilśca K a z im ie r z o w sk a  4 7 .

„ G R A F I K A ” M A R EK  S E I0 E
L w ó w ,  u l .  K o ł ł ą t a j a  5  ( w  p o d w ó r z u )

posiada zawsze na sttładzie:

PAPIERY ysiszblkieya rodzaju i formatu
P R Z Y B O R Y  B R U K A R S K IE : Rygały, szufle, 

wierszowniki itp.
M A S Z Y N Y  D R U & A f t & K l E  
Masa walcowa, Farby drukarskie dr. Rattner S. A.

Zastępstwo na Polskę odlewni czcionek. 1 lliijl mosiężnych 
POPPELEAUMd we WIEDNIU 126

^gubiona karlę demobilizaevjna na nazwisko STANISŁAW 
ROGÓ2, wyaaną przez P. K. U. Przemyśl, i legitymację 

snperrewizyjną, wystawioną przez P.K.U. Sanok, unieważnia 
się. 567—1

A  5 1  / h  D A  D V  weneryczne, skórne, zastarzałe — 
U n U n U D  Y  leczy s p fc £ jr l i s ta  28

D r .  F U I S C H  u l i c a  W a ł o w a  11.

„ S T A D iO N ”  
Lwów, 3 Maja 17.

35- 2 „STADOOM”  
Lwów, 3 Maja 17,

W chorobach skórnych i wenoryczi.ych
b, Bekundarjusp klinik wiedeńskich, b. sekundaijusz Szpitala 

Państwowego we Lwowie 6—1

Dr, L a y s a  F f i i e n b a a m
ordynuje od 3 —6 popołudi iu ul. Ż ółkiew ska L. -33.

Świat cudów.
S z k l a r t G  naczynie kuchenne nie pękające na  
żadnym ogniu. — „REsISTIY’ amerykańska igła  
gramofonowa wiecznie gnijąca „ E V E R  P L A Y ” 
(27.000 razy). — F l a s z k i  te rm oforow e  „ORI- 

GINAL P H 0N IX “ , —  A r t y k u ł y  sportow e.

'm ^sssm s^m ssm

iNSERUJGlE
w

I
DZIENNIKU 
1 UDOWYM

lowtofora Kasa clmrych w Czorlhowie
rozpisuje

K O I ^  t e  C t r s
r*a ęos&€»ą Dy rektora Kasy.

Podania, w których kandydaci mają wykazać swój wiek, oby­
watelstwo polskie, rodzaj ogólnego wykształcenia, czas odbytej pra­
cy w Kasie chorych na obdarzę Małopolski i odpowiednie kuabfi 
kacje na kierownika Kasy, należy wnosić do dnia 20 lipca na ręce 
Rządowego Komisarza Powiatowej Kasy chorych w Czortsowie.

Warunki i wynagrodzenie, zależne od kwalifikacji kandydata, 
będą us'alone osobną umową.

Posada do objęcia bezzwłocznie po rozstrzygnięciu konkursu, 
t. j. dnia 1. sierpnia b. r.

Komisarz rządowy

6 6 9 -2 Dr. K im elm an

: = *

LUfIDWAKSIĘGARHla
LWÓW, ul AZAłllOCilY i. Z.

  i TrI. 24Tbl. U
Posiada na składzie duży wybór książek, poświęconych 

wszystkim gałęziom wiedzy, ze speojalnem uwzględnieniem dzieł 
społeczno politycznych, ekonomiczny' h i literatury.

Dział powieściowy bogato zaopatrzony.
Osobny dział podręczników7 szkolnych.
Zakłada i kompletuje bibljoieki dla organizacji robotniczych, 

instytucji oświatowych, samorządowych miejskich i wiejskich.
Zamówienia ustne, pisemne i telefoniczne zała­

tw ia szybko i dokładnie.
Organizacje robotnicze i instytucje oświatowe 

otrzymują specjalny rabat.

» e B 8 £

DRUKARNIA
LUDOWEGO SPÓŁDZ. TOW WYD. 
LWÓW, LEONA SAPIEHY L. 77.
e j  TELEFON Nr, 496 f.

WYKONUJE WSZELKIE ROBOTY 
W ZAKRES DRUKARSTWA WCHO­
DZĄCE — ZAMÓWIENIA ZAMIEJ­
SCOWE WYKONUJE TERMINOWO.

DRUKARNIA ZAOPATRZONA BOGATO, 
tóOŻE W m O N A Ć  WSZELKĄ ROBOTĘ.

Zastępca naczel. redaktora i  redak od po w- BRONISŁAW SKALAK.— Druk. Lud. Sp- Tow Wyd., Lwów, .Ii Sapiehy 77. Teł. 496,.


